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Zagrożona przyszłość
Tałr

Urok starego Wolsztyna
Wobec postępujących coraz bar­

dziej prac nad organizacją Tatrzań­
skiego Parku Narodowego, należy 
zwrócić baczną uwagę na pewne u- 
stępy sprawozdania z drugiego ple­
narnego posiedzenia Komisji Orga­
nizacyjnej Parku, które odbyło się 
w Zakopanem w sierpniu ub. roku. 
Sprawozdanie z tego posiedzenia zo­
stało ogłoszone w październikowym 
numerze Kwartalnego Biuletynu 
Informacyjnego, wydawanego przez 
Biuro Ochrony Przyrody w Krako­
wie, nie wywołało j ednak większego 
oddźwięku w społeczeństwie, ani 
nawet w kolach bezpośrednio zain­
teresowanych miłośników T atr i ta ­
terników.

Prawdopodobnie trudności uzgod­
nienia interesów pasterstw a i leśni­
ctw a w Tatrach i usiłowania podję­
te  celem pozyskania ludności m iej­
scowej dla idei Parku Narodowego, 
tak  dalece pochłonęły organizato­
rów Parku i członków Komisji, że 
pewne oświadczenia i pewne tezy, 
Przyjęte na wspomnianem posie­
dzeniu Komisji w Zakopanem, nie 
spotkały się z należytym sprzeci­
wem.

Odnośne ustępy ogłoszonego 
sprawozdania brzmią w sposób na­
stępujący:

„Co do zakazu budowy dróg i innej ko­
m unikacji z  ram ienia M inisterstw a Komu 
nikacji zgłaszam za s trzeżen ie , że  M ini­
sterstw o  K om unikacji zastrzega sobie 
wolną rękę co do podejm owania projek­
tów  komunikacji na terenie Parku Naro- 
dowego i z tego powodu sprzeciw iam  się 
umieszczeniu tego rodzaju zastrzeżenia co 
do M inisterstw a Komunikacji. Dr. II. 
Szatkow ski m. p.“ (str. 7 B iuletynu).

Jedyną odpowiedzią na to  oświad­
czenie było pismo pięciu członków 
Komisji Organizacyjnej, którzy wy­
razili w niem opinję, iż „Na terenie 
Parku Narodowego Tatrzańskiego 
budowa dróg o charakterze gościń­
ców jakoteż kolejek ziemnych i li­
nowych wszelkiego typu je s t nie­
dopuszczalna“ .

Jednak, czynnikiem, którego obo­
wiązkiem było sprecyzowanie sta­
nowiska Komisji Organizacyjnej 
Parku Narodowego w sprawie mo­
żliwości budowy dróg jezdnych w 
głębi T atr, była Podkomisja dla 
Spraw Turystyki i Komunikacji. 
Uchwalona przez nią teza 9 b rzm i:

„Co do budowy dróg samochodo­
wych dla komunikacji w poprzek 
łańcucha T a tr  Podkomisja wyraża 
zapatrywanie, że wobec obecnej 
nierealności tych projektów nie bę­
dzie w tej sprawie z punktu widze­
nia turystycznego zajmowała stano­
wiska“ . (str. 16 Biuletynu).

Za rzecz nierealną uważana była 
także budowa kolejki linowej na

P.P. ABONENTOM, KTÓRZY 
DOTYCHCZAS NIE UIŚCILI 
PRZEDPŁATY ZA ROK BIEŻĄ­
CY, WSTRZYMUJEMY DALSZĄ 
EKSPEDYCJĘ „WIAD. TUR.“ 

ADMINISTRACJA.

Kasprowy, znaleźli się jednak lu­
dzie, którzy potrafili wydobyć po­
trzebny kapitał — nawet w czasie 
pełni kryzysu. Obecnie kryzys mi­
ja. Zresztą teza 53 tej samej podko­
misji, k tóra budowę dróg w Tatrach 
uznała za nierealną, mówi (str. 53 
Biuletynu) o konieczności nawiąza­
nia dróg na terenie Polski do odpo­
wiednich dróg czechosłowackich, a 
w ustępie końcowym precyzuje pro­
jek t „drogi wzdłuż południowych 
stoków zachodnich T a tr  z przej­
ściem przez łańcuch tatrzańsk i i 
przejściem północnemi stokami 
przez Zuberec —  Dolinę Błotną —  
Orawicę na Mołkówkę“. Widocznie 
więc istn ieją  jednak realne możli­
wości budowy1 dróg w Tatrach, a 
przytoczona 9 teza podkomisji po­
dyktowana była chęcią uniknięcia 
określonego stanowiska w te j tak  
bardzo ważnej sprawie.

Czem byłyby drogi jezdne i „inne 
środki komunikacji“ na małym te ­
renie T a tr  polskich — tłumaczyć 
nie trzeba. Jeśli dodamy do tego 
wymieniony w protokule pro jek t 
budowy 15 szlaków „turystyki kon­
nej wierzchem“ w Tatrach polskich 
i 4 analogiczne szlaki, łączące się z 
drogami po południowej stronie 
T atr, oraz rozszerzenei szosy na 
przestrzenie Łysa Polana — Mors­
kie Oko, obliczone chyba na wzno­
wienie zawodów automobilowych— 
to dojdziemy łatwo do przekonania, 
że Tatrom  grozi pokrycie gęstą sie­
cią dróg jezdnych i dalszy rozwój t. 
z. imprez sportowych, nie mających 
nic wspólnego ani z turystyką, ani 
ze sportem  w szlachetnem tego sło­
wa znaczeniu. Przykłady takich 
„imprez“, obliczonych przedewszy- 
stkiem  na niewybredny gust ucze­
stników, widzimy obecnie na Kas­
prowym.

Jakie wobec tego stanowisko zaj­
mie Komisja Organizacyjna Parku 
Narodowego — zobaczymy nieba­
wem, już bowiem w bieżącym mie­
siącu odbędzie się posiedzenie wy­
mienionej komisji.

Zniesienie wiz
postu lałem

sfe r  g o s p o d a rc z y c h
Związek izb przemysłowo-handlo­

wych wystąpił do M inisterstwa 
Spraw Zagranicznych z m em orją­
łem, w którym  wysunął postulat 
zniesienia wiz paszportowych dla 
obywateli polskich, wyjeżdżających 
zagranicę. Byłoby to możliwe w dro­
dze zawarcia przez Polskę z obee- 
mi państwami odpowiednich umów, 
regulujących tę sprawę na zasadzie 
wzajemności, wzorem Szwaj car j i, 
k tórej obywatele obowiązani są wi­
zować paszporty swe dla podróży 
tylko do 9 państw, zaś przy w yjaz­
dach do 25 państw —  zwolnieni są 
z tego obowiązku.

Podstawy finansowe
układu turystycznego polsko-francuskiego

Bawi w  W arszawie p. Spitzer, 
dyrektor banku Francusko-Polskie­
go. Celem pobytu jego je s t ustale­
nie z Państw . Insty tu tem  Rozra­
chunkowym podstaw finansowych 
układu turystycznego, zawieranego 
obecnie w Paryżu.

Sprawa ta  nabiera szczególnej 
aktualności wobec wystawy parys­
kiej.

Ponieważ we F rancji system  cle­
aringowy nie je s t  znany, powstała 
konieczność zorganizowania grupy 
banków, k tó ra  by w porozumienia 
z Polskim Insty tu tem  Rozrachun­
kowym realizowała stronę finanso­
wą tego skomplikowanego zagad­
nienia.

Chodzi o sumę jaką grupa ban­
ków francuskich potrafi uruchomić 
już w kwietniu na sfinansowanie 
dodatkowego eksportu polskiego do 
Francji, z którego wpływ użyty bę­

dzie w drodze rozrachunku z P IR ‘- 
em a tą  grupą banków na opłacenie 
tu rystyk i do Francji.

Władze polskie s to ją  na stanowis­
ku, że nie należy dopuszczać do wy­
wozu zbyt wielkich sum.

Jak  się dowiadujemy, wydawanie 
paszportów turystycznych do F ran ­
cji na W ystawę światową będzie 
zapewne skontyngentowane i dosto­
sowane całkowicie do rozmiarów i 
wartości tego dodatkowego ekspor­
tu.

Gdyby paszporty miały być isto t­
nie skontyngentowane, fak t ten  wy­
wołałby wielkie rozczarowanie we 
Francji, k tó ra  przy obecnem zacieś­
nieniu stosunków polsko - francus­
kich oczekuje liberalniejszego trak ­
towania spraw związanych z w ysta­
wą paryską, w którą cała F rancja  

I wkłada tyle wysiłku.

NAŁĘCZÓW
Istnieje od r. 1800
Z a k ł a d  l e c z n i c z y  i z d r o j o w i s k o

Leczy choroby nerwowe, przemiany materji, (cukrzyca) żołądka, 
kiszek, krwi, narządów krążenia, anemji oraz choroby kobieco. 
Umysłowo chorych i zakaźnych Zakład nie przyjmuje.

Opłaty wynoszą od zł. 180 za 3-tygodniowy pobyt w Zakładzie, obejmu­
jący pokój z całodziennem utrzymaniem, na zlecenie lekarza —1 dje- 
tetycznem, porady lekarskie, zabiegi lecznicze, opał, oświetlenie elek­
tryczne, centralne ogrzewanie. Pensjonat bez zabiegów od 5 zł. dziennie.

Stacja kolejowa Nałęczów — 2 i pół godz. od W arszawy. 
Na miejscu apteka, poczta, telegraf, telefon m iędzymiastowy.

i li c n o  M A r  l P W arszawa: Zarząd, ul. Korzykowa 39 tel. 8-09-50 
I n r u K H f l Ł J Ł  n ałę Cza w. Zarząd, telefon m iędzymiastowy Nr. 2.
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Lokomotywa puszczona samopas Laikom w odpowiedzi
W poprzednich artykułach (zobacz 

num er 3 i 4 W. T.) zajmowaliśmy 
się brakam i naszego kolejnictwa w 
świetle dyskusji budżetowej Sejmu. 
Rzecz naturalna, że poruszono tam  
tylko nikły odsetek bolączek, któ­
rych w rzeczywistości je s t bezmiar. 
Ze względów technicznych je s t dla 
nas rzeczą niemożliwą zajmować się 
wszystkiemi.

Dziś chcemy poruszyć jeszcze je­
den „wypadek kolejowy“ o tyle cie­
kawy, że oprócz niecodziennego cha­
rak te ru  nosi on cechy głębokiego 
symbolu. Na pewnej stacji kolejo­
wej dyspozytor parowozowni 
„zdjął“ z manewrującego parowozu 
maszynistę, i użył go do innego za­
jęcia, a  dalej pracujący parowóz zo­
stawił pod opieką palacza, który 
m usiał sam  nietylko obsługiwać pa­
rowóz, ale i ręcznie przestawiać 
zwrotnice. Zeskakiwał więc z paro­
wozu przed każdą zwrotnicą, prze­
staw iał ją, a potem dobiegał i znów 
wskakiwał na parowóz, jadący tym ­
czasem samopas. Tego rodzaju ćwi­
czenia gimnastyczne palacza m usia­
ły w końcu przybrać zły obrót: pa­
lacz, wyczerpany fizycznie, w pew­
nej chwili nie dogonił parowozu. 
Ten, poczuwszy zdaje się swobodę, 
zwiększył szybkość i w rezultacie 
wpadł na pociąg osobowy, który 
właśnie wchodził na  stację.

A bstrahując od tego specyficzne­
go chyba na całym świecie nieprak- 
tykowanego sposobu obsługi paro­
wozu, zapytujem y : czy nasze kolej­
nictwo, w świetle k ry tyki sejmowej 
i w obliczu prawie codziennych ka­
tastro f, nie je s t podobne do tej lo­
komotywy puszczonej samopas?

Przestarzały i niedostateczny ta ­
bor parowozowy, brak wykwalifiko­
wanego personelu technicznego, a 
równocześnie nieproporcjonalnie 
wielki balast funkcjonarjuszów ad­
m inistracyjnych bez najm niejszych 
wiadomości fachowych, nie może 
dać innych rezultatów.

W dodatku biurokratyczna struk ­
tu ra  adm inistracyjna poszczegól­
nych dyrekcyj i M inisterstw a Ko­
m unikacji z temi samemi wydziała­
mi, rozbudowanemi personalnie po­
nad miarę! Nasze kolejnictwo,w ten 
sposób zorganizowane, można dziś 
porównać z zagłodzonym organiz­
mem ludzkim, k tó ry  żyje, względ­
nie wegetuje, resztką sił nagrom a­
dzonych w nim dawniej. Ten zapas 
jednak wyczerpuje się szybko i je ­
śli nie nastąpi dopływ nowych sił, 

, nastąpi już nie lokalna, ale ogólna 
katastrofa.

Nie czas już dziś na zasłanianie 
się statystykam i i wołanie o spokój, 
bo całe społeczeństwo je s t w  niepo­
koju. W ysocy dygnitarze kolejowi 
zabierają się dopiero teraz do stu- 
djowania kolejnictwa, a tymczasem 
lokomotywy będą jeździły samopas 
i rozbijały jeszcze resztki ocalałego 
szczęśliwie taboru kolejowego, nie 
mówiąc już o życiu pasażerów, bo 
rzekomo ten  m aterja ł nie odgrywa 
większej roli w porównaniu z da ta­
mi europejskiej sta tystyki. N ieste­
ty , szerokie m asy społeczeństwa ja ­
koś nie m ają  zaufania do tych s ta ­
ty styk , gdyż bardziej do nich prze­
m aw iają sm utne fak ty  codziennego 
życia. K atastro fa  po katastrofie, 
może wreszcie się skończyć kata­
strofą  dla największego naszego do­
bra, bo katastro fą  dla obrony Pań­
stw a. Na ten  parowóz, samopas pu­
szczony, trzeba wsadzić, póki czas, 
nie tylko rutynowanego m aszynistę 
jako takiego, ale równocześnie czło­
wieka o silnej woli i charakterze nie

ulegającym  byle dysponentowi, a w 
każdym razie nie zostawiającym 
pieczy jego oddanego parowozu, na 
łasce palaczy!

Jest rzeczą ciekawą, co zrobiono 
by z zarządem i władzami przedsię­
biorstw a prywatnego o użyteczno­
ści publicznej, które wykazałoby ta ­
kie rezultaty  pracy, jak  wykazuje 
przedsiębiorstwo P. K. P.?

Pięćset milionów długu, katastro­
falny stan  taboru, zdezorganizowa­
ny system pracy, budżet obciążony 
balastem  em erytur nigdzie niespo­
tykanych i nieprawdopodobnemi ko­
sztam i adm inistracyjnem i, a wresz­
cie procesy odszkodowawcze idące 
w mil jony! Czy nie ustanawionoby 
w tak  prosperuj ącem przedsiębior­
stwie pryw atnem  już dawno zarzą­
du przymusowego?

A dlaczego w państwowem przed­
siębiorstwie nie tylko wszystko to 
uchodzi, ale n ik t nie s ta ra  się przy­
stąpić do napraw y?

Społeczeństwo jes t świadkiem, 
jak  od kilku la t celowo usuwano ze 
wszystkich działów, podlegających 
resortowi M inisterstw a Komunika­
cji najlepszych fachowców, a za­
stępowano ich ludźmi małymi, zna­
jącym i tylko drogi, prowadzące do 
dobrych posad.

Parowóz, kursujący w  ten  spo­
sób, długo nie pociągnie.

W „K urjerze Polskim“ z dn. 11 
lutego r. b. ukazał się artykuł p. t. 
„W obronie biur turystycznych“ 
w yjaśniający opinji publicznej sze­
reg nieporozumień, k tóre znalazły 
oddźwięk na terenie parlam entar­
nym. Oto treść artykułu:

„W czasie debaty nad budżetem 
Min. Kom. byliśmy świadkami a ta ­
ku na pracę naszych biur tu ry sty ­
cznych. Jako bazę przyjęto kilka 
błędnych przesłanek, mianowicie, że 
biura turystyczne sprzedają tylko 
ulgowe bilety, że te  ulgowe bilety 
obniżają dochody P. K. P. i że Min. 
Kom. jeszcze płaci tym  biurom za 
propagandę sprzedaży ulgowych bi­
letów. Takie stanowisko dowodzi nie 
tylko braku zrozumienia zadań biur 
podróży, ale także ignorancji w 
dziedzinie kalkulacji cen biletów.

Przede wszystkiem  nasze biura 
podróży sprzedają przeważnie bile­
ty  normalne, tak  krajowe jak  i za­
graniczne, a jeżeli sprzedają bilety 
ulgowe, to w 90% na wycieczki 
zbiorowe..

Jeżeli otrzym ują one prowizję od 
sprzedanych biletów normalnych, to 
kolej nic na tym  nie traci, bo osz­
czędza na kasjerach. Bilety zaś ul­
gowe na pociągi zbiorowe są oparte 
na specjalnej kalkulacji, mianowi­
cie: cena biletów normalnych jes t 
obliczana w założeniu, że pociąg od

„RO BO TN IK“
N a j w i ę k s z y  o r g a n  ś w i a t a  p r a c y  w P o l s c e

W ychodzi codziennie rano. Cena p renum eraty  
m iesięcznej wraz z p rzesy łką  pocztow ą, lub 
odnoszeniem  do dom u 2 zł. 50 gr. Cena 
p o j e d y n c z e g o  e g z e z p ł a r z ] a  10 gr.

Adres Adm inistracji: W arszawa-Śródmieście, Warecka 7 
K o n t o  w P. K. O. Nr. 175. T e l e f o n  Nr. 513-80.

n Rok Wielkopolski“
W dążeniu do skierow aniu ruchu 

turystycznego z całej Polski na te ­
ren  Wielkopolski czynniki obywa­
telskie Poznania powzięły zam iar 
urządzenia przy udziale miejsco­
wych tow arzystw  i organizacyj w 
okresie czasu od kw ietnia do końca 
października br. szeregu imprez pod 
nazwą „Rok W ielkopolski“ .

Celem doprowadzenia do skutku 
zamierzonej akcji, zebrał się ko­
m itet organizacyjny, złożony z 
przedstawicieli władz państw o­
wych, samorządowych, organiza­
cyj społecznych, religijnych, kultu­
ralnych, sportowych, teatra lnych  i 
muzeów.

Po zaznajom ieniu zebranych 
przez inż. Wł. Krzyżanowskiego, 
dyrektora Kolei Państw owych w 
Poznaniu, z projektem  delegatury, 
wyłonił się pod protektoratem  p. 
wojewody poznańskiego, kom itet 
wykonawczy, w skład którego we­
szli pp. inż. Bernard Zakrzewski 
naczelnik Urzędu Wojewódzkiego 
jako przewodniczący, prof. Ja n  Ki­
larski jako przedstawiciel Delega­
tu ry  L. P. T., Bolesław Kasprowicz 
jako  przedstawiciel Polskiego T-wa 
Krajoznawczego, prof. Jan  Wyso­
cki jako przedstaw iciel sfer a rty ­
stycznych i kulturanych, radca dr. 
Zygm unt Zaleski jako przedstaw i­
ciel M iasta Poznania, mgr. Kazi­
mierz Jaglarz, naczelnik W ydziału 
Handlowo-Taryfowego jako przed­
stawiciel D yrekcji Kolei, oraz 
przedstaw iciele: K uratorjum  Okrę­

gu Poznańsko - Pomorskiego, Mia­
s ta  Bydgoszczy i Inowrocławia.

Zadaniem kom itetu wykonaw­
czego będzie opracowanie p rogra­
mu i kalendarza imprez „Roku 
W ielkopolski“, k tóry  obejmować 
będzie między innemi takie im pre­
zy ja k :  „Tydzień Gniezna“ , zwią­
zany z uroczystościami ku czci św. 
Wojciecha, Targi Poznańskie, u ro­
czystość Bożego Ciała w  Poznaniu, 
Dożynki Kujaw skie w  Inowrocła­
wiu, regaty  wioślarskie w Bydgo­
szczy i t. p. Poza tem  program  n a ­
tu ra lny  wzbogacą koncerty i te ­
atry , m ister ja  oraz zawody sporto­
we.

Pod egidą kom itetu wykonaw­
czego zwołane będą kom itety lokal­
ne celem opracowania poszczegól­
nych imprez wzgl. atrakcyj, oraz 
stw orzenia warunków, k tóre m ają  
ściągnąć m asy osób, pragnących 
poznać kolebkę swojej ojczyzny.

5 miljonów
w y d a l i  t u r y ś c i  n a  k r e s a c h  w s c h o d n .

Ogromne zainteresowanie tu ry ­
stów malowniczemi i pełnemi uro­
ku K resam i Wschodniemi wyszło 
na  dobre i zwiedzającym i Kresom.

W ub. roku zwiedziło Kresy 
164.268 osób.

Licząc najskrom niej, że każdy 
tu ry s ta  spędzając na Kresach tyl­
ko cztery dni wydaw ał po 7 zł. 
dziennie, otrzym am y około 5 m iljo ­
nów złotych, którem i zasilono obro­
ty  ziem wschodnich.

stacji wyjściowej do końcowej jes t 
zapełniony w 30 procentach. Jeżeli 
uruchamiamy specjalny pociąg, 
zdolność przewozowa którego bę­
dzie wyzyskana w 100%, to jasne 
jest, że kolej, przy cenie biletów dla 
takiego pociągu równej 30% zwy­
kłej ceny, ma taki sam dochód, jak  
ze zwykłego pociągu, zapełnionego 
w 30%. Z tego wynika, że do po- 
drzżnych, jadących w pociągach po­
pularnych za biletami ulgowemi, 
kolej nie tylko nie dopłaca, ale na 
nich zarabia.

Widzimy więc, że, sprzedając bi­
lety za pośrednictwem naszych biur 
podróży, kolej zawsze zyskuje. Je ­
żeli jeszcze dodamy, że biura do­
starczyły kolei w roku zeszłym oko­
ło 1 ! /2 m iljona podróżnych, a to 
dzięki propagandzie turystycznej, 
jaką przeprowadziły, że propagan­
da zagraniczna tych biur sprowa­
dziła w zeszłym roku do Polski 50 
tysięcy turystów  zagranicznych, 
których pobyt napewno wpłynął na 
poprawę naszego bilansu, że dzięki 
racjonalnie zorganizowanym wy­
cieczkom zagranicznym udało się 
odmrozić dziesiątki miljonów zło­
tych należności naszych eksporte­
rów —  to zrozumiemy znaczenie 
b iur podróży dla kolei, hotelarstwa, 
tu rystyki i życia gospodarczego.

Turystyka i jej ekspozytury słu­
żą nie tylko sportowi i rozrywce. 
Jest to olbrzymia gałąź gospodarki 
narodowej, obracająca setkam i mil­
jonów złotych rocznie i dobrze jest, 
przed przystąpieniem  do jej k ry ty ­
ki, trochę się nad jej znaczeniem 
zastanowić“ .

Dymek na Kasprowym
Kasprowy stanowczo nie m a 

szczęścia!
Do ostatnio przez nas notowanych 

perypetyj, przeżywanych przez ten 
znieważony szczyt, przybył osta t­
nio pożar, k tóry wybuchł w dniu 11 
lutego w restauracji stacyjnej.

Oto kiedy służący, Franc. Dymek, 
rozpalając ogień w piecu w sali re­
stauracyjnej, oblał drzewo benzyną, 
ogień przerzucił się na  podłogę oraz 
windę, łączącą restaurację  z kuch­
nią.

P rasa  codzienna starała się wypa­
dek ten  zbagatelizować, tem  nie 
mniej jednak musiała przyznać, że 
s tra ty  były duże, wyniosły bowiem
4.000 zł.

Na uwagę zasługuje fak t, że na 
Kasprowym niema studni ani wodo­
ciągu. Gdyby pożar tego rodzaju 
wybuchł w chwili większego skupie­
nia publiczności, mógłby mieć fata l­
ne skutki.

Z n iż k i  d la  Pod. Tow. Tur. K r .
M inisterstwo Komunikacji De­

partam ent Handlowo-Taryfowy pi­
smem z dnia 27-go stycznia 1937 r. 
Nr. H. O. II. 42 a/12 zawiadomiło, 
że sprawa przywrócenia członkom 
Podolskiego Towarzystwa T urysty­
czno - Krajoznawczego w Tarnopolu 
prawa do korzystania z biletów tu ­
rystycznych na 1000 i 2500 km., u- 
względniona zostanie pozytywnie 
od letniego sezonu turystycznego, 
t. j. od 1 m aja  1937 r.

Najwytworniejszy pensjonat pod Warszawy

„A N U L K A“
Świder, tel. Nr. 50-37 Otwock

50 k o m fo rto w y c h  poko jów . C e n tra ln e  o g rz e ­
w an ie , w oda b ie ż ą c a  z im n a  i g o rąo a , e le k try c z ­
n o ść , g a ra ż e , e tc .

C zy n n y  c a ły  ro k  b e z  p rz e rw y .
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Polesie przed letnim sezonem
W Brześciu nad Bugiem odbyło 

się zebranie w sprawach turystycz­
nych. Omawiana była sprawa orga­
nizacji Jarm arku Poleskiego w Piń­
sku. Postanowiono zorganizować 
szereg pociągów. Na Jarm arku  w r. 
1937 postanowiono urządzić szereg 
imprez regjonalnych jak  dożynki, 
produkcje chórów ludowych poles­
kich, wesele poleskie i t. p.

Następnie postanowiono wzorem 
lat ubiegłych zorganizować cały sze­
reg pociągów popularnych dla po- 
leszuków na zachód i do większych 
ośrodków przemysłowo - oświato­
wych w Polsce. Zadaniem tych wy­
cieczek będzie zaznajomienie pole- 
szuka z kulturą zachodu, pozatem 
przeprowadzenie propagandy dla 
Polesia, bowiem uczestnicy tych 
wycieczek, ubrani w stro je ludowe, 
m ają urządzać po drodze przedsta­
wienia regjonalne, oraz pokazy wy­
twórczości poleskiej. Jedna z pierw­
szych podobnych wycieczek urzą­
dzona ma być w dniu 4 m arca r. b. 
do W ilna na ,.Kaziuka“ .

Postanowiono zwrócić się do 
władz pocztowych o używanie spec­
jalnej pieczątki do stemplowania li­
stów, z napisem  propagującym  
Jarm ark  Poleski i Polesie. Rów­
nież Kom itet ,,Jarm arku Poleskie­
go“ m a już przystąpić do akcji pro­
pagandowej, wydając szereg bro­
szur o Polesiu. Na zakończenie pier­
wszych obrad zebrani postanowili 
zwrócić się do władz kolejowych o 
uruchomienie specjalnych pociągów 
motorowych dla ruchu podmiej­
skiego Brześcia i Pińska, mianowi­
cie na linji Brześć —  Dubica —- Do- 
maczewo —  Włodawa i Łuniniec — 
Pińsk — Janów k/Pińska.

Bezpośrednio po tej konferencji 
odbyło się posiedzenie Wojewódz­
kiej Komisji Turystycznej. Zebrani 
omawiali oprócz organizacji, pro­
gramu i propagandy „Jarm arku  Po­
leskiego“, zorganizowanie z całej 
i  olski wycieczek kajakowych i ko­
lejowych na Polesie, organizację ło­
wiectwa i rybołówstwa turystycz­
nego na Polesiu oraz rozwój tu ry s­
tyki kajakowej.

W związku z tem omawiano spra­
wę ewentualnego zorganizowania 
Poleskiego Okręgowego Związku 
Kajakowego, przyczem większość 
zebranych wypowiedziało się prze­
ciw przystąpieniu poleskich klubów 
wioślarsko-kajakowych do Polskie­
go Związku Kajakowego, natom iast 
zdecydowano utworzyć sekcję kaja­
kową przy nowopowstałym zjedno­
czonym zarządzie okręgowych zwią­
zków sportowych na Polesiu.

Następnie poruszono sprawę roz­
budowy urządzeń turystycznych na 
Polesiu. Przewidywana jes t budowa 
następujących schronisk turystycz­
nych: w Przewozie Lachowskim 
nad jeziorem Białem, (zpowodu bra­
ku funduszów budowa ta  w tym  ro­
ku nie dojdzie do skutku). Również 
.leszcze w roku 1937 Poleski Zwią­
zek Popierania Turystyki wykończy 
budowę wielkiego schroniska tu ry ­
stycznego w Horodyszczu nad jezio­
rem tej nazwy.

Przedstawiciel K uratorjum  Okrę­
gu Szkolnego Brzeskiego w związku 

•z tem stwierdził, że niezależnie od 
wspomnianych projektów budowy, 
Woj. Poleskie posiada najgęstszą i 
najlepiej zorganizowaną sieć schro­
nisk szkolnych i stacyj tu rystycz­
nych w Polsce i je s t  pod tym  wzglę­
dem wzorem dla innych woje­
wództw.

Poruszono również kw estję upo­
rządkowania m iast poleskich i przy­
gotowania ich do napływu tu ry ­

stów, doprowadzenia do porządku 
środków lokomocji, przedsiębiorstw 
przemysłu hotelarsko - gospodniego 
oraz ogólnego stanu sanitarnego.

W związku z tem  rozwinęła się 
szeroka dyskusja, w czasie której 
stwierdzono, że najbardziej zanied­
bany pod tym względem je s t sam 
Brześć.

N a południu Polsk i  
c o r a z  w ię c e j  turystów

Podług zestawienia referatu turystyki 
przy tarnopolskim urzędzie turystycznym, 
dotyczącego ruchu turystycznego i letnis­
kowego na terenie woj. Tarnopolskiego w 
1936 r., w porównaniu z 1985 r., zaznaczył 
się wzrost tego ruchu, wynoszący około 
10 proc.

Zaleszczyki wykazały w  1986 r. 4.353 
przyjezdnych, a 23 mniejszych letnisk oko­
ło 2.000. Przez województwo przesunęło 
się w  ciągu sezonu letniego i w okresie 
św iąt winobrania w  Zaleszczykach około
15.000 turystów.Na Dniestrze zanotowano 
około 2.000 kajakowców na 984 kajakach.

Grzechy atlasu prof. E. Romera
W ostatnich tygodniach ubiegłego roku 

ukazał się pierwszy w Polsce Odrodzonej 
„Polityczny Atlas Kieszonkowy“, wydany 
nakładem znanej i zasłużonej firmy wy­
dawniczej „Książnica-Atlas“. Zewnętrzna 
szata, sam układ treści, czystość map. do­
bór użytych kolorów, rozmiary atlasu, a 
przede wszystkiem sam pomysł wydania 
takiej publikacji, są ze wszech miar god­
ne pochwały i należy autorowi, prof. E. 
Romerowi, być wdzięcznym, że uczyniono 
pierwszy krok, aby uwolnić się od zale­
wu tego rodzaju wydawnictw zagranicz­
nych, nieraz w treści objawiających wie­
le tendencyj antypolskich.

Pierwszą radość z pojawienia się atlasi­
ku mąci jednak szereg przykrych spo­
strzeżeń, z których jedne świadczą, nie­
stety, o zbyt małem zrozumeiniu rzeczy, 
które koniecznie winny w takiej publika­
cji się znajdować, inne zaś — to niedo­
ciągnięcia lub niedokładności, których o- 
becność w „Atlasie“ tłóinaczymy jedynie 
wielkim popiechśem przygotowania wyda­
wnictwa na czas gwiazdkowy. Ale wpra­
wdzie i  to nie tłómaczy nadkładcy, gdyż 
atlasik ukazał się w  początku grudnia, a 
„wyłowienie“ błędów i usterek czyli ko­
rekta ze strony podpisanego wymagała o- 
kresu dwuch dni i, jak z tego widać —

Układ turystyczny z Włochami
Rokowania polsko-włoskie, które 

miały rozpocząć się 18-go lutego, o 
czem już donosiliśmy, uległy opóź­
nieniu i dopiero w dniu dzisiejszym 
rozpoczynają się w Rzymie.

Stanowią one część rokowań han­
dlowych, m ających na celu zawar­
cie rocznego tra k ta tu  polsko-włos­
kiego.

Główne zasady przyszłego układu 
turystycznego zostały już omówio­
ne w  W arszawie w czasie niedawne­
go pobytu delegata generalnej dy­
rekcji do spraw turystyk i rządu

włoskiego, p. A. Biseo. Układ tu ry ­
styczny, vobec istniejących u n a s  
ograniczeń dewizowych, musi być 
oparty na zwiększeniu eksportu do 
Włoch, dla pokrycia ujemnego sal­
da, wywołanego przez wyjazdy Po­
laków.

W skład polskiej delegacji wcho­
dzą pp. Paraskowicz z Min. Skarbu, 
Riediger i Leszczyński z Min. Prze­
mysłu i Handlu, Krzemień z Min. 
Rolnictwa oraz radca handlowy 
ambasady przy Kwirynale p. Ma­
zurkiewicz. Przewodniczy delegacji 
radca Jan  Wszelaki.

Plon .wileńskiego konkursu
Dnia 1 lutego r. b. zamknięty zo­

sta ł konkurs pam iątek regjonal­
nych, zorganizowany przez Zw. 
Propag. Turyst. Zainteresowanie 
konkursem było olbrzymie. 70 wy­
stawców nadesłało przeszło 300 
prac, wśród nich wiele ze wsi. O 
wartości regjonalnej i artystycz­
nym autentyzm ie . eksponatów 
świadczy fakt, że jedna z nagrodzo­
nych wieśniaczek, zgłaszając się po 
odbiór honorarjum , podpisała swój 
dyplom... trzem a krzyżami. Kon­
kurs więc okazał się idealną drogą 
do wydobycia bogatych możliwości 
naszych ziem.

Po otwarciu kopert z hasłami o- 
kazało się, że 5 pierwszych nagród 
po 40 zł. zdobyli: p. Aleksander A- 
zarewicz — za ceramikę, p. Leon 
Jurewicz—za drewniane m injatur- 
ki krzyżów przydrożnych. Pracow­
nia m alarsko-zabawkarska (zauł. 
św. Ignacego 12-8), za stylizowane

zabawki z drzewa, p. B arbara Szo- 
pówna —  za lalki z włóczki, p. Mi­
chał W arakomski —  za figurkę św. 
Krzysztofa w metalu.

Następne 4 nagrody po 25 zł. 
przypadły: p. Marcinowi Filipowi­
czowi za bransoletkę z drzewa, p. 
M arjanowi Meszezyńskiemu —  za 
drzew oryty i dwie Rodzinie Kolejo­
wej w Wilnie za charakterystyczne 
lalki z m aterjału , przedstawiające 
typ  baby z pielgrzym ki do Kalwarj i 
oraz typ  Poleszuka w pielgrzymce 
do Ostrej Bramy.

Pięć trzecich nagród po 10 zł. u- 
zyskały prace: p. S tefanji Dabule- 
wiczowej —  m in jatu ry  palemek z 
włóczki, p. Stanisławy Hermanowi- 
czówny —  ozdoby choinkowe ze sło­
my, Rodziny Kolejowej —  wisiorki 
z drzewa, p. Anny Wojciechowskiej 
-— m iniatury palemek „ruszczycó- 
wek“, p. Józefa Wiśniewskiego — 
m injaturki krzyżów przydrożnych.

Tegoroczny „Kaziuk"
Tegoroczny „Kaziuk“ zapowiada 

się wyjątkowo uroczyście. Organi­
zacja jego spoczywa w ręku Związ­
ku Propagandy Turystycznej.

Przyjeżdżający na ten dzień tu ry ­
ści będą mieli okazję zapoznać się z 
artystycznem  bogactwem naszych 
ziem.

Każdy tu ry s ta  otrzym a pam iąt­
kowy znaczek, wyobrażający „ka- 
ziukowy piernik“ : serce, albo sty li­
zowanego konika. T e same symbole 
widnieć będą na chorągiewkach, 
którem i na ten dzień przystro ją się 
stragany i sklepy.

3-go m arca w  lokalu Zw. Propag. 
Turyst. (Mickiewicza 32) otw arta 
zostanie w ystawa drzeworytów 
młodych grafików wileńskich. P ra­
ce ¡te będą sprzedawane na m ie jscu ..

W stęp bezpłatny. Godziny otwarcia 
9 —  15.

W symbolicznym pochodzie „Prze­
silenia wiosny z zimą“ , niesione bę­
dą olbrzymie figury-m aszkary, w y­
obrażające Zimę, Mróz i Grypę. Ku­
kły te przygotowują absolwenci 
Wydz. Sztuk Pięknych U. S. B.

Liczny udział młodzieży szkolnej 
oraz mobilizacja miejscowych a rty ­
stów zapewni tegorocznemu „Ka- 
ziukowi“ poczesne miejsce wśród 
imprez, które uświetnią jubileusz 
550-Iecia m. Wilna.

Składajcie ofiary 
dla bezrobotnych 
Konto P. K. O. Nr. 70.200 
P o m o c  Zimowa.

gdyby skorygowano jeszcze oryginał przed 
drukiem w ciągu 2—3 dni, unikniętoby 
wszystkich niedokładności, a przed gw ia­
zdką ukazałoby się wydanie poprawne.

Nie chcąc być gołosłownym, podaję po­
niżej niektóre bardziej rażące spostrzeże­
nia w tej dziedzinie. Sądzimy, że istnienie  
tych usterek podrywa częściowo wiarę i 
w dokładność innych mapek — bo korzy­
stający z „Atlasu“ przestaje mieć prze­
świadczenie, że wszystko jest tam w po­
rządku i wszędzie zaczyna „węszyć“ nie­
dokładności i  błędy.

Weźmy na początek nomenklaturę. Sko­
ro polskie nazwy w spolszczonem podano 
brzmieniu nawet za granicą, to czemu za­
miast cieszyńskiego Jabłonkowa figuruje 
na stronach 11, 25 i 27 „Jablunkov“, w do­
datku oznaczony na mapie w miejscu 
Czadcy jako węzłowa stacja kolejowa? 
Czemu Głębce w Cieszyńskiem oznaczono 
zarówna na mapie (str. 17) jak i w „Sko­
rowidzu nazw“ jo Głębice! Czemu miasto 
żatec w Czechach figuruje w tej postaci 
tylko na str. 24 (mapa Niemiec), na w ła­
ściwej zaś mapie Czechosłowacji oraz w 
skorowidzu ( ! )  jako żatek? Czemu na 
mapach i w skorowidzu m. Nachod zwie 
się „Nachled“ ? Dlaczego rumuńskie mia­
sto Cluj raz tak się przedstawia, drugi 
raz zaś jako Kluż? Trzeba było wszakże 
wprowadzić jakąś metodę — albo postać 
urzędowego brzmienia, albo nazwę w pol­
skiej postaci (no, i bez błędów !); czemu 
pisać Szanghaj wedle polskiej wymowy, 
a Singapur oznaczać w angielskiej piso­
wni „Singapore“ ?

Przejdźmy do przykładów z innej dzie­
dziny. W Grecji próżno byśmy szukali sto­
licy i gdy Fez jest oznaczony (na ogólnej 
mapie Europy), jako stolica Maroka, to 
Aten jako stolicy nie podkreślono. Na str. 
51 granice Mozambiku są w ad liw e: całą 
połać portugalskiej Afryki Wschodniej a- 
tlasik w cielił do brytyjskiej Nyassy.

Zupełną fantazję spostrzegamy na str. 
48 na Pam irach: pomiędzy chińskim Tur­
kiestanem, obszarem Z. S. R. R. oraz Af­
ganistanem atlas ukazuje odrębną barwą 
oznaczony teren —  nie wiedzieć do kogo 
należący. N a mapie Afryki pełną barwą 
brytyjskich posesyj oznaczono kondomin- 
jum Sudanu angloeg-ipskiego, natom iast 
wadliw ie jasny kolor, przeznaczony dla 
dominjum Unji Południowo-Afrykańskiej, 
rozciągnięte również względem wyłączo­
nych z niej obszarów, jak ziemie Basu- 
tów i Swazl. Wogóle polskiego czytelnika 
razi brak specjalnego oznaczenia terytor- 
jów mandatowych, co do których natural­
ne nasze zainteresowanie wciąż rośnie w  
miarę rozwoju idei kolonjalnej w polskim  
społeczeństwie. Pomijamy drobniejsze u- 
sterki i przechodzimy do pewnego braku 
zasadniczego. Skoro rolą małego, podręcz­
nego atlasu jest być atlasikiem  politycz­
nym, to szukamy w  nim treści politycznej 
przede wszystkiem. Korzystać z atlasu  
będzie niewątpliw ie polski pisarz, dzien­
nikarz, urzędnik, kupiec, polityk i wogóle 
inteligent, pragnący orjentować się w 
św iecie jako tako. Spróbujmy więc zna­
leźć w  atlasiku np. Saksonję, Baw^arję, 
Wandeę, Sabaudję, Karyntję, Morawsko- 
Śląską ziemię, Ruś Podkarpacką, Korn- 
walję, banowinę Drawską czy Wardarską, 
Annam czy Kochinchinę, Andaluzję czy 
Nawarrę, albo ich granice i t. p. Przecież 
w użytych podziałkach można było św iet­
nie podać granice głównych podziałów pro­
wincjonalnych.

B raku ją: podział Chin lub Indji, ozna­
czenie na mapach szczegółowych choć czę­
ściowo stanów Meksyku (np. na str. 54), 
lub Brazylji (str. 58), podanie, na jakie 
republiki dzieli się Zw. Republik Radziec­
kich (np. na str. 7, 44 i 45), albo Rosja 
(str. 28 i 29). Zagraniczne wydawnictwa 
tegoż rodzaju i tegoż formatu potrafią je­
dnak objąć te w szystkie szczegóły, tak  
bardzo interesujące z punktu widzenia po­
litycznego, że weźmiemy taki np. „Han- 
sa-Ttlas“ (wydawnictwo niemieckie, zre­
sztą o silnie antypolskich tendencjach).

W tablicy flag błędnie oznaczono cho­
rągwie Stanów Zjednoczonych (podwójna 
liczba gwiazd), Chin, Niemiec i Grecji, 
opuszczono Syrję, Liban, Filipiny, Irak, 
Transjordanję, Marokko, chociaż umie­
szczono także kraiki, jak Andorrę, San 
Marino, Liechtenstein, Monako a także 
wykreśloną już z map atlasu) Abisynję, 
oraz półsamodzielne dominja brytyjskie.

Krytyka niniejsza powodowana jest 
troską, aby dalsze wydania „Atlasu“ zo­
stały —  w myśl przedmowy prof. Rome 
ra, udoskonalone, tem więcej, że potrzeba 
dobrego, kieszonkowego, niedrogiego, poli­
tycznego atlasu jets wciąż u nas bardzo 
żywa. W dalszych wydaniach możnaby 
usunąć pewne (w atlasie politycznym) 
przerosty z dziedziny geografji fizycznej 
(izotermy, opady i t. p.) w kierunku roz­
szerzenia i pogłębienia treści z zakresu 
geopolitycznego.

w. mil.
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Jak podróżować łanio?
Kanał Wołga-Moskwa

IV.
Dopiero po zwiedzeniu ulic, pla­

ców, wybrzeży i gmachów publicz­
nych, udajemy sdę do parków, o- 
grodów, muzeów i ukrytych we 
w nętrzach domów osobliwości m ia­
sta. M ając niewiele czasu, lepiej 
je s t  w każdym razie zwiedzić mia­
sto jedynie tylko pod względem je ­
go położenia i wyglądu zewnętrzne­
go, niż poświęcić ten czas na szcze­
gółowe obejrzenie jednego muze­
um, kościoła lub parku, które nie 
mogą same dać pojęcia o fizjogno- 
m ji całości m iasta. N a ostatnim  
planie są wycieczki zamiejskie.

Przedm ioty pamiątkowe najle­
piej jest nabywać w ostatnim  dniu 
pobytu, gdyż wtedy wiemy już 
gdzie i jakie są do nabycia i które 
z nich są najtańsze. Nie będziemy 
wtedy biadać, żeśmy kupili nie 
tam ten, lecz ten przedm iot i zapła­
cili drożej, niż gdzieindziej.

W przeddzień w yjazdu w dalszą 
drogę, udajem y się na dworzec ko­
lejowy, aby poinformować się o go­
dzinach odejścia rannych pociągów 
i kupić zawczasu bilet (jeżeli nie 
m am y okrężnego biletu blankieto­
wego) . Z pośród rannych pociągów 
wybieram y możliwie najw cześniej­
szy, aby przybyć jeszcze za dnia do 
następnego m iejsca postoju. Do­
wiadujem y się również, którym  
tram w ajem  można przyjechać z 
naszego hoteliku (gdy jes t daleko) 
na dworzec. Należy również kupić 
trochę pieczywa na ju trzejsze śnia­
danie i lekkiego jad ła  na drogę, nie 
zapom inając napełnić term os lub 
m anierkę herbatą  lub innym  napo­
jem .

Rachunek hotelowy najlepiej u- 
regulować wieczorem i poprosić, je ­
żeli się nie liczy na samego siebie, 
o obudzenie o właściwej godzinie, 
z uwzględnieniem czasu potrzebne­
go n a  spożycie śniadania. Rzeczy 
powinny być jeszcze wieczorem 
spakowane z grubsza, aby je  ran ­
kiem tylko uzupełnić. Dźwiganie 
w łasnych pakunków na dworzec 
je s t bardzo zdrową gim nastyką po­
ranną, a przytem  mało krępującą, 
wobec wczesnego ranka, jeżeli o- 
czywiście dworzec nie jes t zbyt od­
legły.

Po usadowieniu się w wagonie, 
wyciągam y m apy i przewodniki, a- 
by śledzić drogę, k tó rą  będziemy 
przebywali. T urysta, odznaczający 
się zainteresowaniam i techniczne-

„ D Z I E N N I K  
POPULARNY”
Wi e l k i  d z i e n n i k  demokratyczny

Inform uje: szybko
bezstronnie  
wyczerpująco  

B r o n i :  pokoju
w olności 
niepodległości 
postępu  

W a l c z y :  z ciem notą
reakcją  
obłudą
sprzedajnością

J e s t  n i e z b ę d n y  d l a  w s z y s t k i c h  l u d z i ,  p r a g ­

n ą c y c h  o b i e k t y w n e j  i n f o r m a c j i  j c i e k o w y c h  
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mi, może, korzystając z dłuższego 
postoju pociągu na większych s ta ­
cjach pośrednich, obejrzeć parowóz 
lub lokomotywę elektryczną swego 
pociągu, oraz kupić widokówki, u- 
pam iętniające jego przejazd przez 
tę stację. Zainteresowanie tu rysty  
skupia się podczas jazdy, jak  to już 
było powiedziane, na krajobrazie 
widzianym z okna wagonu, wobec 
czego nie w daje się on w szablono­
we gawędy ze współpodróżnymi, 
(naw et gdyby nie b rak  było wśród 
nich pięknych pań). Naogół biorąc 
sam a konstrukcja wagonu, w któ­
rym  usadowiliśmy się, i znajdu ją­
ce się w nim udogodnienia i nowo­
ści techniczne są ciekawsze od ¡znu­
dzonych i sennych fizjognomij na­
szych współpodróżnych, którym  ma 
się ochotę w biały dzień powie­
dzieć: Dobranoc!

V.

P o d ró ż  do o b cy ch  k ra jó w
Przygotow ujem y ekwipunek 

trzeciej kategorji, składający się z 
dwu walizek i podręcznej walizecz­
ki lub plecaka, w kładając w te pa­
kunki przedm ioty opisane poprze­
dnio. Moglibyśmy oczywiście ilość 
tych pakunków zmniejszyć, doku­
pując sobie, podczas tej długotrw a­
łej podróży, przedm ioty niezbędne 
podczas dłuższych postojów. Wy­
chodząc jednak  z założenia, że po­
dróż musi być jaknajtańsza, lepiej 
jest wziąć odzież i przedm ioty pod­
ręczne ze swych zapasów domo­
wych, gdyż w podróży wszystko 
niszczy się szybciej, a więc lepiej 
jes t donosić to, co już zostało w pe­
wnym stopniu zużyte w domu.

Wobec długotrwałości podróży, 
należy zabrać ze sobą zeszyt do no­
towania wrażeń, których będziemy 
mieli tak  dużo, iż często silniejsze 
wrażenia i przeżycia mogą elimi­
nować z pamięci mniej efektowne, 
lecz cenne. W ażniejsze wydarzenia 
i obserwacje dnia notujem y w tym 
zeszycie przed udaniem  się na spo­
czynek.

U dając się w daleką podróż tu ­
rystyczną, można liczyć tylko na 
posiadane zasoby pieniądza. Są je ­
dnak wyjątkowe wypadki, gdy tu ­
rysta, udający się np. do zamor­
skiego k ra ju , otrzym uje na okręcie 
pracę, k tó rą  opłaca koszta swego 
przejazdu, lub wogóle dorywczy za­
robek dający mu trochę pieniędzy. 
Nie można jednak na to napewno 
liczyć, tem  bardziej, iż obecnie 
wszędzie uw ażają tu rystę  za czło­
wieka obowiązanego tylko do wy­
daw ania możliwie jakna j większej 
ilości pieniędzy. Podróżujący cu­
dzoziemiec, k tóry  ogranicza do mi­
nimum koszty swych podróży, wy­
daje się obywatelom wielu krajów  
zachodnio - europejskich człowie­
kiem podejrzanym , praw ie prze­
stępcą. Nie trzeba jednak  tego 
brać do serca, gdyż w obecnych 
czasach każde państw o chce zara­
biać na turystyce i to jaknaj wię­
cej.

Kontrola paszportów i rew izja 
walizek przy przejeździe przez g ra­
nice państw  jes t obecnie bardzo u- 
proszczona, nie należą jednak na­
dal do przyjem nych atrybutów  po­
dróży zagranicę. Po okazaniu obu 
władzom granicznym  paszportu, 
najlepiej, nie czekając na prośbę 
celników, otworzyć swe walizki i 
odsłonić lojalnie ich zawartość.

(d . c. n.)

Główną wodną linję komunika­
cyjną europejskiej części ZSRR sta ­
nowi rzeka Wołga, połączona na pół­
nocy z morzami Bałtyckiem i Bia- 
łem kanałem Białomorsko-Bałtyck. 
Kanał Wołga—-Don, będący obecnie 
w budowie, umożliwi bezpośrednią 
komunikację drogą wodną między 
Bałtykiem i morzami Azowskiem i 
Czarnem.

Długość kanału wyniesie 128 km. 
Dla uzyskania wystarczającej ilości 
wody do napełnienia kanału, w gór­
nym biegu Wołgi zbudowano ol­
brzymią tamę, k tó ra  już w bieżą­
cym roku podniesie poziom rzeki o 
18 m. i stworzy wielki zbiornik wo­
dy „Moskiewskie Morze“ o powie­
rzchni 360 km .2.

Kanał posiadać będzie 9 szluz, z 
których 5 od strony Wołgi służyć 
będzie do podnoszenia statków, idą­
cych do Moskwy na poziom naj wyż­
szego punktu działu wodnego (koło 
stacji Insza), zaś 4 następne umo­
żliwią opuszczanie statków  na rze­
kę Moskwę. Szluzy napełniać będzie 
5 stacyj pomp, każda o 8 olbrzymich 
pompach o wydajności 2000 wiader 
na sekundę.

Głębokość kanału i szluz wyniesie
5,5 m etra, szerokość kanału 85,5 m. 
zaś szluz 30 m. Umożliwi to swobo­
dny przepływ wielkich trój pokłado­
wych statków o szerokości 20 i dłu­
gości 100 m etrów oraz barek sta­
lowych 25 m. szerokości, 187 m. dłu­
gości i 18.000 ton pojemności przy 
zanurzeniu 4,5 m. Komory szluz po­
siadać będą 300 m. długości, miesz­
cząc 2 lub więcej statków, zależnie 
od ich rozmiarów.

Kanałem spławiane będą głównie 
produkty zbozowe, drzewne, mine­
ralne, przetwory naftowe i m aterja- 
ły budowlane.

Ważne znaczenie mieć będzie ka­
nał dla zaopatrywania w wodę m ia­
sta Moskwy; przy 5 mil jonach mie­
szkańców przypadnie 500 litrów 
dziennie na głowę, co przekroczy 
czterokrotnie obecne zużycie. Rów­

nocześnie zwiększy się znacznie szy­
bkość prądu rzeki Moskwy, co 
zmniejszy zanieczyszczenie rzeki w 
granicach miasta.

E nerg ja  wody, zasilającej kanał, 
wykorzystana zostanie dla urucho­
mienia kilku elektrowni wodnych o- 
gólnej mocy 67.000 KW.

Prace, związane z budową kana­
łu, imponują swym ogromem w po­
równaniu z innemi największemi 
przedsięwzięciami tego rodzaju za­
równo w ZSRR, jak  i w innych k ra­
jach. W ystarczy wspomnieć, że ro­
boty ziemne przy budowie tego ka­
nału wynoszą 148.000.000 m.3, zaś 
łącznie z 25 miljonami m.3 piasku i 
żwiru użytego do budowy — 173 
miljony m.3, podczas gdy przy bu­
dowie kanału Panamskiego, trw ają­
cej 35 lat, wykopano 165 mil jonów 
m.3, a kanału Sueskiego —  75 mil- 
jonów m .3 (w ciągu 11 la t).

Budowa kanału Wołga—Moskwa 
trw ać będzie przytem  tylko 5 lat 
(1932— 1937).

Takie tempo pracy umożliwione 
zostało jedynie dzięki zastosowaniu 
odpowiednich środków technicz­
nych: przy budowie pracuja 163 
ekskawatory, 55 potężnych hydro- 
monitorów, 161 parowozów, 221 mo­
torów, 3100 wagonów, 1645 samo­
chodów ciężarowych i 12.855 koni.

Wzdłuż kanału, w osiedlach i o- 
środkach przemysłowych, zbudowa­
ne zostaną przystanie osobowe i to­
warowe, na brzegach powstaną o- 
grody, ośrodki sportów wodnych i 
t. p.

W spaniałe budowle nabrzeżne i u- 
rządzenia hydrotechniczne posiadać 
będą fasady z polerowanego różno­
barwnego kamienia, ozdobione pła­
skorzeźbami.

Kształtne arkady, spadające ku 
wodzie kamienne tarasy , rzeźby, od­
b ijające się w lustrzanej powierz­
chni wody, wreszcie krajobrazy, 
harmonizujące z arch itek turą  kana­
łu i jego budowli stworzą imponu­
jącą całość.

Stulecie kolei Kraków-Wiedeń
W tych dniach upłynęło sto la t 

od wybudowania tzw. Kolei Półno­
cnej, łączącej Kraków z Wiedniem. 
P ierw otnie była to kolej przezna­
czona dla przewozu soli z Bochni i 
Wieliczki do W iednia; później cel 
ten poszedł w zapomnienie, a kolej 
Ferdynanda, tak  nazwana od imie­
nia ówczesnego cesarza, stała  się 
linją łączącą wschód z zachodem, 
zwłaszcza po wybudowaniu linji 
Kraków —  Lwów —  Podwołoczy- 
ska, zwanej koleją Karola Ludwi­
ka od im ienia b ra ta  cesarza F ran ­
ciszka Józefa, pro tek tora Galicji.

Dzieje tej kolei przedstaw iają 
się dość ciekawie: Dnia 4 m arca
1836 wydał cesarz Ferdynand przy­
wilej na budowę linji kolejowej z 
W iednia do Bochni, domowi banko­
wemu Rotschildów i już 6 stycznia
1837 był gotów pierwszy mały od- 
cienk z W iednia do W agram. Przy 
podpisywaniu koncesji powiedział 
cesarz F e rd y n an d : „Omnibus z 
B erna przychodzi często p u s ty ; no­
wa kolej naw et nie pokryje kosz­
tów...“ Ta przepowiednia wcale się 
nie spraw dziła i „Północna Kolei 
im ienia F erdynanda“ (tak  brzm ia­
ła oficjalna nazw a), stała  się pod­
staw ą bogactwa austrjackiego domu 
Rothschildów. K apitał zakładowy 
wynosił 12 miljonów guldenów w 
akcjach po 1000 guldenów —  z cze­
go Rothschildowie nabyli jeszcze 
przed rozpisaniem  subskrypcji

8000 akcyj.
Głównym inicjatorem  budowy tej 

kolei był profesor m ineralogji i to­
waroznaw stw a na politechnice wie­
deńskiej Franciszek Riepl, k tóry 
zbadał geologiczny układ Cieszyń­
skiego śląska i poznał bogactwo 
tam tejszych pokładów węglowych. 
Pierw otnie miał to być konny tra m ­
w aj, dopiero gdy Riepl odbył pod­
róż do A nglji i obejrzał budowane 
tam  lokomotywy, zdecydował się na 
trakcję  parową. Z jego również i- 
nicjatyw y dom Rothschildów stwo­
rzył pod firm ą tow arzystw a kolejo­
wego wielkie walcownie i stalow­
nie w W itkowicach i nabył Ostro­
wieckie zagłębie węglowe. Był to 
doskonały interes.

W czerwcu 1837 roku połowa li­
n ji była gotowa, ale dopiero w 1838 
roku doprowadzono ją  do Krakowa. 
Później powstały odgałęzienia do 
Bielska - Białej i do Szczakowa, 
gdzie Kolei Ferdynanda połączyła 
się z ówczesną W arszawsko - Wie­
deńską koleją. Długość jej w yno-. 
siła na  głównej linji 412 km., na 
lin jach bocznych 286. Koncesja wy­
dana na 50 la t została następnie 
przedłużona.

Po wojnie została przy A ustrji 
tylko m ała część z W iednia do g ra ­
nicy czeskiej ; Polska otrzym ała od­
cinek od Zebrzydowic do Krakowa 
i wszystkie bocznice na tej prze­
strzeni.



Jak będzie organizowany
Tatrzański Park Narodowy?

IV.
N a szlakach znakowanych, bieg- 

nącycąh wzdłuż dróg i utrzym a­
nych ścieżek szerszego i węższego 
typu, winny być przy przejściu po­
toków ustawione kładki, przyczem 
kładki te  przy szerszych przejściach 
winny być zabezpieczone poręczą. 
Kładki należy budować w ten spo­
sób, aby u brzegów były umoco­
wane i zabezpieczone w sposób 
trw ały  przed zabraniem  przez wo­
dę. Również na niektórych szla­
kach nieznakowanych mogą być 
pobudowane tego rodzaju kładki 
za wiedzą i zgodą Zarządu Parku.

Wszelkie pływanie łódkami, czół­
nami, kajakam i, tra tw am i i t. p. 
po wodach tatrzańskich w obrębie 
Parku winno być zakazane. W 
szczególnych wypadkach (badania 
naukowe i t. p.) winien Zarząd P a r­
ku udzielić zezwolenia:

„D roga pod Reglami“ powinna 
zachować charak ter pieszego szla­
ku przechadzkowego, wyposażone­
go w  ławki i utrzym anego w po­
rządnym  stanie. Droga ta  w inna 
być przedłużona jako ścieżka piesza 
w kierunku wschodnim od górnego 
Bystrego pod Nosalem do przecię­
c ia  z szosą do Morskiego Oka, — 
zaś w  kierunku zachodnim od u j­
śc ia  Doliny Małej Łąki do Koście­
lisk, poczem do połączenia ze szla­
kiem turystycznym  w Dolinie Ci­
chej Orawskiej. Na obecnie istnie­
jącym  odcinku przejazdy wozowe 
w inny być na drodze pod Reglami 
ograniczone jedynie dla upoważnio­
nych władz leśnych i parkowych 
oraz dla odnośnych użytkowców 
serwitutowych.

Obozowanie stałe (trw ające dłu­
żej niż kilka dni, względnie obej­
mujące większą ilość osób, czy to 
•dla jakichś kursów, kempingu) w 
namiotach lub specjalnie do tego 
celu wyznaczonych prowizorycz­
nych budowlach (domkach kempin­
gowych) powinno ograniczyć się do 
pogranicza parku. Zarząd Parku 
winien ustalić m iejsca na ten cel 
przeznaczone zapew niając im od­
powiednią organizację. Jako m iej­
sca na ten cel szczególnie odpowied­
nie, wymienia podkomisja ujście 
Doliny Chochołowskiej (Polana Si- 
w iańska), ujście Doliny Kościeli­
sk iej (K ira M iętusia), okolice 
W ierchu Porońca, Łysej Polany i 
t. p. W związku z zaprowadzeniem 
tych m iejsc obozowania, w inny być 
uwzględnione m iejsca postojowe 
dla automobilistów, upraw iających 
kemping. Za zorganizowanie tych 
m iejsc uważa podkomisja zarządze­
nie odpowiedniej budowli, dozoro­
wanie i t. d.

Zakładanie ognia na obszarze le­
śnym  i ku ltu r leśnych winno być 
całkowicie zakazane. W obrębie pa­
sa  kosodrzewiny założenie ognia 
może być usprawiedliwione jedynie 
względani istotnej i nieodwołalnej 
potrzeby. Na m iejsca stałego obo­
zowania, powinien Zarząd P arku  
za skrom ną opłatą dostarczać drze­
wa opałowego.

Komunikacja szosowa w okolicy 
Parku i w  samym Parku Narodo­
wym powinna się opierać na zasa­
dzie komunikacji okrężnej dookoła 
T atr, a w  głąb T atr powinny sięgać 
tylko drogi wypadowe od tej komu­
nikacji okrężnej. Drogi okrężne po­
winny przebiegać dwoma pierście­
niam i, z których pierwszy, o cha­
rakterze wybitnie wirowym, ota­

czałby T atry  w pewnem oddaleniu 
i na terenie Polski przebiegałby po 
lin ji Chyżne — Czarny Dunajec — 
Nowy T arg  —  Czorsztyn —  N ie­
dzica, drugi zaś, bezpośrednio u 
stóp T a tr  i granicy Parku przebie­
gający, byłby przeznaczony prze­
de wszystkiem dla komunikacji 
wzdłuż Parku, przebiegając na te ­
renie Polskim trasę  Molkówka — 
ujście Doliny Chochołowskiej — 
ujście Doliny Kościeliskiej —  Za­
kopane —  Jaszczurówka — Cyhr- 
la —  Poroniec — Łysa Polana. J a ­
ko drogi) wypadowe w głąb Tatr, 
odchodzące od tej wew nętrznej dro­
gi okrężnej, podkomisja przewidu­
je drogi: a) Łysa Polana — Mor­
skie Oko: b) Zakopane —  Kuźnice,
c) ujście Doliny Kościeliskiej w 
głąb doliny i d) ujście Doliny Cho­
chołowskiej w głąb doliny.

Co do charakteru  tych dróg po­
winny być zastosowane następują­
ce zasady : co do szosy okrężnej, dal­
szej zwyczajne przepisy odnośnie 
do budowy dróg z tem, że droga ta  
powinna otrzym ać nawierzchnię 
szlachetną i powinny być na  niej 
skasowane reklamy. Co do drogi 
okrężnej podtatrzańskiej, powinny 
być zastosowane następujące zasa­
dy: a) szerokość drogi w inna wy­
nosić około 5 m, tak  aby się na niej 
mogły wyminąć dwa nowoczesne 
autobusy, b) naw ierzchnia w inna 
być asfaltow ana, na zakrętach i 
większych spadkach wykładana ko­
stką, utrzym ana w kolorze ciem­
nym, c) zam iast słupów przydroż­
nych, drew nianych należy stoso­
wać słupy z grubo ociosanego ka­
mienia miejscowego, d) stacje ob­
sługi wzgl. pompy benzynowe w in­
ny się znajdować tylko w następu­
jących m iejscach: na  Łysej Pola­
nie, w Jaszczurówce, w Zakopanem 
oraz u wylotu doliny Kościeliskiej 
i Chochołowskiej, e) garaże powin­
ny znajdować się tylko w Zakopa­
nem i na Łysej Polanie, f) rekla­
my przydrożne nie powinny się 
znajdować na żadnej z tych dróg, 
g) międzynarodowe znaki ostrze­
gawcze winny być zamieszczone dy­
skretnie, h) parki samochodowe 
winny się znajdować na Łysej Po­
lanie, w Jaszczurówce i u wylotu 
dolin Kościeliskiej i Chochołow­
skiej. Park i te powinny być dość 
obszerne ze względu na konieczność 
zatrzym ywania się w tych m iej­
scach autobusów, i) m iejsce posto­
ju  samochodów winno znajdować 
się ponadto w miejscu połączenia 
drogi okrężnej z drogą do Bukowi­
ny na km. 17,6 w  kierunku do Mor­
skiego Oka, k) po drogach tego 
pierścienia mogą kursować wszyst­
kie typy pojazdów mechanicznych, 
nie wyłączając naw et samochodów 
ciężarowych, a ruch może się od­
bywać w dwu kierunkach. Co do 
drogi wypadowej z Łysej Polany 
do Morskiego Oka powinna ona być 
rozszerzona tak, by mogły się na 
niej m inąć dwa autobusy. Nie jest 
natom iast wskazaną rzeczą zaopa­
tryw anie tej drogi specjalną na­
wierzchnią, w ystarczyłaby droga z 
tłucznia polanego odpowiednim 
środkiem pyłochłonnym, utrzym a­
na  w kolorze ciemnym. Na końcu 
drogi winien być utworzony park 
samochodowy. Ze względów wido­
kowych powinny być w kilku m iej­
scach utworzone linje widokowe.

(d. c. n .)

Wiosna się zbliża!
ptaki wracajq

W życiu, jak  dawniej, bezzmien- 
nie obraca się ziemski kołowrót, 
zmieniając pory roku... wiosna i- 
dzie! Jak  zawsze wesoła, uśmiech­
nięta. Gwarem ptasich głosów i pię- 
knemi ewolucjami w powietrzu bę­
dziemy się znowu zachwycali i po­
dziwiali pozorną beztroskość skrzy­
dlatej rzeszy. Nas to nie obchodzi, 
iż poza tą  wesołością i zgrabnemi 
ruchami kryje się troska i niepokój
0 ju tro  a może nawet o dziś.

Ptaki, dzięki szybkiej przemia­
nie m aterji, oraz niewielkim roz­
miarom owadów, zmuszone są głód 
swój zaspakajać wielką ilością oraz 
wieloma gąsienicami i jajeczkami. 
Cyfry wyrażające ilość zjedzonych 
sztuk są wielkie, może dla naszej 
wyobraźni zbyt wielkie. Porówna­
nie tych ilości pokarmów w stosun­
ku do naszych apetytów może do­
kładniej zorjentować nas w kłopo­
tach ptasich o wykarmienie potom­
stwa. W pomyślnych warunkach 
może ptak zjeść dziennie trzy  razy 
tyle wiele sam waży.

Wiosna i przybycie nowych ilości 
skrzydlatej rzeszy muszą nas skie­
rować w stronę interesów ptasich i 
naszych. W naszych interesach le­
ży walka ze szkodnikami, które ni­
szcząc nam plony, poważnie naru­
szają dochodowość gospodarki ludz­
k ie j.P ro f. Z. Mokrzecki obliczył, iż 
Polska naskutek szkodliwej działal­
ności owadów, ponosi każdego roku 
około jednego m iljarda złotych 
s t r a t !

Nie jesteśm y dość bogaci by ło­
żyć takie sumy na utrzym anie tych 
szkodników, musimy więc pomoc 
ptasią przyjąć z wdzięcznem sercem
1 sami pośpieszyć z w ydatną pomo­
cą w organizowaniu placówek p ta ­
sich.

Dzisiejszy stan  gospodarstw i 
ich racjonalizacja przyczyniły się do 
zniszczenia bytu ptasiego. Mimo wi­
docznych korzyści ludzie utrudnili 
ptakom zamieszkiwanie w ogrodach 
i lasach, utrudniając sobie walkę ze 
szkodnikami owadziemi. Zwróćmy 
się z dniem dzisiejszym w stronę or­
ganizowania i zakładania towa­
rzystw  popierających ochronę p ta­
ków, ale równocześnie sami czynnie 
pomóżmy skrzydlatej rzeszy. Na 
wiosnę trzeba nam gniazd dla p ta ­

ków, prostych, tanich, ale p rak ty­
cznych, które, służąc dobrze, speł­
niłyby swój cel. Typ skrzynki-dom- 
ku wg. dr. J. Sokołowskiego najle­
piej nadaje się do tego celu. Ulotki, 
drukowane przez Ligę Ochrony 
Przyrody, mogą nam być bardzo 
pomocne, gdyż podają o n e  wymia­
ry  tych skrzynek dla rozm aitych 
gatunków ptasich. Z drugiej strony 
zwróćmy baczną uwagę na otacza­
jące nasze zabudowania zarośla i 
krzewy, w których mogłyby ptaki 
wić swe gniazda. Odpowiednio przy­
cięte okółki rozrosną się, tworząc 
gąszcz, w którym  ptaki mogą za­
mieszkać.

Ponieważ ptaki żerują w okolicy 
swego zamieszkania i wym agają o- 
kreślonej powierzchni, na której 
mogłyby żerować, należy gniazda 
zakładać w odległościach nie m niej­
szych niż 30—40 m tr. dla ptaków 
małych (np. sikory, muchołówki), 
zaś dla większych tak  należy zwię­
kszyć te odległości, aby żerowiska 
były wystarczające do wyżywienia 
ptasiej rodziny.

Na wiosnę ptaki szukają pomie­
szczeń, dlatego teraz już nadchodzi 
najwyższy czas na rozwieszanie 
skrzynek i tworzenie okółek, aby 
ptaki, po nadlocie w  naszą okolicę, 
mogły odrazu zamieszkać, nie wy­
nosząc się gdzie indziej.

Ochrona ptactw a opłaci się sowi­
cie ,gdy zastosujem y się do powyż­
szych wskazówek. W ydatek na 
skrzynkę-gniazdko będzie celowy, 
gdy skrzynka zawiśnie w odpowied­
nim czasie. Spóźnione urządzenie 
gniazda da wynik dopiero w następ­
nych latach. Weźmy się więc do 
dzieła, pomóżmy ptactwu, a  wów­
czas będziemy mogli spodziewać 
się, że ilość szkodników w naszych 
ogrodach, polach i lasach zmniejszy 
się.

Jeśli zaś budując gniazdko, po­
trzebujem y wskazówek, to zwróćmy 
się do Sekcji Ochrony Ptaków, a o- 
trzym am y od niej ulotkę, w yjaśnia­
jącą krótką, zwięzłą, ale praktycz­
ną.

Sekcja Ochrony Ptaków mieści 
się w Lidze Ochrony Przyrody .W ar­
szawa, N. św iat 19 m. 3.

D. Wolny.

Działalność odczytowa
K ra k o w s k ie g o  O d dz ia łu  Ligi O chr. P rz y r o d y  w P o lsce

Wzorem lat poprzednich zarząd oddziału 
krakowskiego LOP zorganizował w lecie 
roku bieżącego szereg pogadanek o ochro­
nie przyrody na kolonjach wakacyjnych 
młodzieży szkolnej.

Instruktorzy LOP w liczbie 7 obje­
chali 17 kolonij wakacyjnych urządzonych 
przez szkoły średnie ogólnokształcące (6 
gimnazjów, w tem 4 męskie i 2 żeńskie), 
zawodowe (4, w tem 2 żeńskie, 1 męskie 
i 1 koedukacyjne), przez organizacje spo­
łeczne (Instytut Wychowawczy Opieki Po­
zaszkolnej w  Podgórzu, T-wo Przeciwgru­
źlicze w  Krakowie i YMCA — razem 4 ko- 
lonje i półkolonje), przez Kuratorium  
Okr. Szkolnego w Poznaniu (lecznicza ko- 
lonja w Rabce) oraz przez Związek Har­
cerzy (3 kolonje męskie).

Ilość młodzieży na poszczególnych ko­
lonjach wahała się od 27 do 70. Najwyż­
sza była na półkolonjach T-wa Przeciw­
gruźliczego w Krakowie (w Parku dr. Jor- 
dana), dochodząc do liczby 450 (na półko- 
lonji chłopców) i do 500 (na półkolonji 
dziewcząt). Ogółem liczba młodzieży we 
wszystkich 17 kolonjach przekroczyła 
1500.

Wiek młodzieży wahał się od 8—15 lat 
w półkolonjach i od 13 — 23 na szkolnych 
kolonjach.

Instruktorzy LOP wygłosili w tych 17 
kolonjach 50 pogadanek, ilustrowanych fo­
tograf jami, pochodzącemi również ze zbio­
rów Pań. Rady Ochr. Przyr., urządzili 8

wycieczek większych, jedno i parodnio­
wych, ((między innemi w Tatry, na Ba­
bią, Turbacz i t. d.) i 7 krótkich na ży­
czenie młodzieży w celu zaznajomienia jej 
z florą okoliczną.

Tematy pogadanek obejmowały „Ogólne 
zasady i organizacje ochrony przyrody“ 
(10 pogadanek), ..Ochrona przyrody, jako 
zadanie młodzieży szkolnej, zwłaszcza har­
cerzy“ (3), „Parki i Rezerwaty Natury“ 
ogólnie (9), poszczególne, jak Tatry, Pie­
niny, Babia, Gorce, Białowieża (15), „O- 
chrona roślin, zwierząt, przyrody nieoży­
wionej i krajobrazu“, ogólnie (6) i w  
szczególności „Ochronę ptaków (3) ; wre­
szcie 5 pogadanek było poświęconych „Za­
chowaniu się młodzieży szkolnej na wy­
cieczkach“.

Instruktorzy starali się pobudzić zain­
teresowanie młodzieży przez zachęcanie 
jej do stawiania pytań, to też po niektó­
rych pogadankach rozwija się ożywiona 
dyskusja.

Kurs odczytów wakacyjnych, połączony 
ze znacznemi kosztami wyjazdów instruk­
torów na kolonje, doszedł do skutku dzię­
ki zasiłkowi w kwocie 200 zł„ udzielonemu 
na ten cel przez p. Delegata Min. W. R. 
i O. P., do spraw Ochrony Przyrody Rek­
tora U. ,J. dra Władysława Szafera z, fun­
duszów Pań. Rady Ochr. Przyrody.

B. D yakowski, 
Przewodn. Oddz. Krak. LOP.
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„ T o  s i ę  n i e  d a  z r o b i ć 11

W dniu 22 lutego odbyła się w 
Łodzi konferencja, zorganizowana 
przez W arszawską Dyrekcję P. K. 
P. w celu wysłuchania postulatów 
Łodzi w związku z opracowywanym 
wiosennym rozkładem jazdy.

Na konferenci i reprezentowane 
były wojsko, poczta, izba przemy­
słowo-handlowa, związki zawodowe, 
stowarzyszenia i instytucje, biura 
podróży, rzemiosło i t. p.

Niestety, konferencja minęła się 
z celem. Przedstawiciele dyrekcji 
tylko w bardzo nielicznych wypad­
kach dawali odpowiedź pozytywną 
na prośby Łodzi i to wyłącznie w 
spraw ach m niejszej wagi. W odnie­
sieniu do poważniejszych zagad­
nień, wychodzących poza szczupłe 
ram y komunikacji podmiejskiej 
spotykano się z odpowiedziami w 
rodzaju: „To się nie da zrobić“ , „Na 
to brak funduszów“, „Nie mamy 
wagonów“ i t. p.

A poruszane były spraw y isto t­
nie dużej wagi.

Fata lne  Kutno
Połączenie z Kutnem, a co za tem 

idzie z Toruniem, Bydgoszczą i 
Gdynią, nadal szwankuje. P rojekt 
rozkładu jazdy przewiduje znowu 
fatalne potraktowanie Łodzi. A 
więc przede wszystkiem  pociąg 
bezpośredni do Bydgoszczy, który  
odchodzić ma z Łodzi Kai. o 15.50, 
m a zatrzym ywać się w Kutnie, ni 
mniej ni więcej, tylko 104 minuty...

Nie lepiej dzieje się na szlaku 
Łódź Kai. — Poznań przez Kutno. 
Pociąg do Poznania, k tóry  odcho­
dzić ma z K utna o godz. 18.46, 
przybywa z Łodzi o godz. 17.10, a 
więc znów przeszło półtorej godziny 
oczekiwania w Kutnie.

To samo dotyczy Płocka. Przyby­
wa się z Łodzi Kai. do K utna o g. 
17.10, ale połączenie do Płocka na­
stępuje dopiero po... 100 m inutach 
oczekiwania.

Oczywiście, ta  fatalna komunika­
cja była przedmiotem dłuższej de­
baty . Łódź domagała się przesunię­
cia godzin odjazdów.

Przedstawiciele dyrekcji, aczkol­
wiek uznali słuszność postulatów 
łódzkich, nie dali nawet nadziei na 
zrealizowanie tego dezyderatu i o- 
świadczyli, że w rachubę wchodzą 
trudności na tu ry  technicznej, któ­
re są narazie nie do pokonania. Gdy­
by więc istotnie nie zaszła tu  żadna 
zmiana, połączenia przez Kutno na­
leżałoby uznać za fatalne i krzyw­
dzące Łódź.

T o rp e d a  do G d y n i
Bezpośrednio z komunikacją 

przezKutno wiąże się sprawa połą­
czenia Łodzi z pociągiem pośpiesz­
nym, odchodzącym z K utna o godz. 
17.15 do Gdyni. Tu Łódź życzyłaby 
sobie uruchomienia torpedy.

Pociąg motorowy na tym  szlaku 
przybliżyłby znacznie Gdynię do Ło­
dzi, co jest specjalnie ważne w okre­
sie letnim.

Przedstawiciele dyrekcji oświad­
czyli, że nie rozporządzają wagona­
mi motorowemi. W rachubę wchodzi 
również kw estja torów.

Jeżeli chodzi o komunikację z 
Gdynią, to  pociąg, który z dworca 
Kaliskiego odchodzić ma o godzinie
22.40, jest o tyle niewygodny, że 
podróż nim trw ać będzie aż 10 go­
dzin.

5 g o d z in  do W a rs z a w y !
N astępnie omówiono komunika­

cję Łódź Kai. —  W arszawa.
Tu Łódź ma jedno zastrzeżenie, 

mianowicie czas trw ania podróży. 
Pociąg odchodzący z Łodzi o godzi­
nie 12.14 (jedyne połączenie „o— 
biadowe“ ), który uznany jest za 
przyśpieszony, jedzie do W arsza­
wy... 5 godzin i przybywa o 17.08. 
Tu napewno można skrócić podróż 
o dobre trzy  kwadranse.

W tym  względzie obiecano pew­
ną poprawę...

K o lu szk i  z ja d a jq  s z y b k o ś ć
Z zagadnień o szerszem znacze­

niu — na pierwszy plan wysunęła 
się sparwa skrócenia czasu jazdy

O półtora kilom etra od Tomaszo­
wa Maz. na terenie woj. Łódzkiego, 
znajdują się Błękitne źródła, jedna 
z najciekawszych osobliwości przy­
rodniczych w Polsce. Na przestrze­
ni kilkudziesięciu m etrów źródła po­
wyższe energicznie pulsują, wyrzu­
cając m asy krystalicznej, błękitnej 
wody, dającej początek strumienio­
wi płynącemu do rzeki Pilicy.

Zarząd m iasta Tomaszowa posta­
nowił wybudować dokoła Błękitnych 
źródeł park turystyczno-przyrodni- 
czy, który  byłby miejscowością 
wycieczkową dla mieszkańców To-

N o w e  w ła d z e  P. T. Tur. K ra j .
W dniu 22 stycznia I). r. odbyło się w 

lokalu Towarzystwa doroczne Walne 
Zgromadzenie Członków Oddziału P. T. T. 
K. w Łodzi, na którym ustępujący zarząd 
zdał sprawozdanie ogólne i z poszczegól­
nych działów pracy za rok ubiegły. Po 
dyskusji nastąpiły wybory nowego za­
rządu, do którego w esz li: pp. prezes: Jan 
Dy lik, vice-prezesi: Janina Czeraszkiewi- 
czówna i Eugenjusz Wiciński, delegat do 
Okręgu Czesław Witkowski, skarbnik 
W ładysław Kałużny, sekretarze Wacław  
Kamiński i  Jadwiga Gontarska, bibljote- 
karki Lucyna Kałużna i Eugenja Boro- 
wikówna, gospodynie Łucja Mixowa i 
Roman Rybowski, członkowie zarządu 
Franciszek Lenartowicz i H ilarjusz Illi- 
nicz.

Dotychczasowy prezes p. Izydorczyk 
został wybrany przewodniczącym komisji 
rewizyjnej.

W y sta w a  tkanin  
w ile ń sk o -n o w o g ró d z k ic h

Otwarta od 14 lutego b. r. w  salonach 
Muzeum Etnograficznego w Łodzi wy­
staw a tkanin ludowych wileńskich spot­
kała się z miłą i  szeroką reakcją miejsco­
wego społeczeństwa. Jest to duży prze­
gląd najlepszych typów współczesnej tka­
niny dekoracyjnej. W ystawa, zdradzając 
uroki ludu kresowego, staje się doskona­
łą propagandą turystyczną Wileńszczy- 
zny, w mieście, które dotąd dostarczało 
„turysty“ trzymającego się utartych szla­
ków kurortowych.

z P o lsk ie j  Y M C A
We wtorek, dnia 9 marca b. r. o godz. 

20, p. M. Książek wygłosi w gmachu Pol­
skiej YMCA —  ul. Moniuszki 4a —  po­
gadankę p. t. Moje w rażenia z  podróży po 
Niemczech. Pogadanka ilustrowana zdję­
ciami. Wstęp bezpłatny.

W  piątek, dnia 12 marca b. r. o godz. 
20 w tym samym gmachu odbędzie się 
Zebranie organizacyjne Klubu żeglarslco- 
ICajakowego.

Instytut P ro p a g a n d y  Sztuk i
Park Sienkiewicza, otwarty codziennie 

od godziny 11 do 20. W ystawy są zmienia­
ne każdego miesiąca. Obecna Międzyna­
rodowa W ystawa oryginalnych drzewory­
tów, która reprezentuje sztukę 21 
państw m. in .: Austrji, Belgji, Bułgarji, 
Czechosłowacji, Danji, Estonji, Francji, 
Hiszpanji, Holandji, Italji, Japonji, Jugo- 
sławji, Kanady. Łotwy, Niemiec, Polski, 
Rumunji, Stanów Zjednoczonych, Szwaj- 
carji, Szwecji, Wielkiej Brytanji i in., cie­
szy się wielką frekwencją. W ystawa 
trwać będzie do 15 marca b. r.

I z Łodzi do Koluszek, a tem samem 
skrócenia komunikacji między Ło­
dzią a szeregiem m iast na trasie 
Łódź — Katowice i Łódź— Kraków.

Należy do wszystkich pociągów 
dalekobieżnych, przechodzących 
przez Koluszki, uruchomić torpedę, 
aby podróżny mógł w całej rozcią­
głości korzystać z „pośpiechu“. W 
tej sytuacji, jak a  istnieje, czas zao­
szczędzony przez jazdę pociągami 
pośpiesznemi m arnuje się na kró t­
kim odcinku Łódź— Koluszki. N aj- 
ważniejszem połączeniem byłaby 
torpeda wychodząca z Łodzi o godz.
8.40, k tó ra  miałaby w Koluszkach 
połączenie z, Katowicami i Krako-

maszowa i Łodzi, jak  również ścią­
gałby liczne rzesze turystów  z ca­
łej Polski. Budowa parku je s t na u- 
kończeniu i park będzie oddany do 
użytku w pierwszej połowie lata  b. 
roku.

Jak  nas informują, dotychczas 
zostało wykonanych 39.592 m .3 ro­
bót ziemnych wraz z odpowiednie- 
mi umocnieniami ja k  brukowanie, 
darniowanie i oparkanienie.

P ro jek t parku został opracowa­
ny przez kierownika plantacyj 
m iejskich m iasta Łodzi inż. Rogo- 
wicza.

W y c ie c z k i  Orb isu  
(ul.  P io t r k o w s k a  6 5  i 16)

TARGI LIPSKIE w czasie od 28 lute­
go do 7 marca b. r. Koszt przejazdu z 
Łodzi do Lipska i  z powrotem III kl. 
zł. 150. —•. II kl. zł. 175.—. Cena wraz 
z indywidualnym paszportem i wizą oraz 
kartą wstępu na Targi.

TARGI W IEDEŃSKIE w czasie od C 
marca do 14 marca b. r. Koszt przejazdu 
z Łodzi do Wiednia i z powrotem III kl. 
160 zł., II  kl. 180 zł.

ZAKOPANE z ulgą 66% zniżki kolejo­
wej w  czasie od 27 lutego do 21 marca 
b. r. na zjazd pod hasłem „PRZEDWIO­
ŚNIE W TATRACH“. Cena karty ucze­
stnictwa obejmuje przejazd kolejką lino­
wą na Kasprowy Wierch lub autobusem 
P. K. P. do Morskiego Oka, wstęp na 
X V III Międzynarodowe Mistrzostwa 
Narciarskie w biegach zjazdowych w dniu 
6 i 7 marca b. r., 40% zniżki taksy kli­
matycznej.

WILNO z ulgą 50% zniżki, kolejowej 
w czasie od 25 lutego do 7 marca b̂  r. 
z okazji marszu narciarskiego Zułów-Wil- 
no i kiermaszu „KAZIUK“.

Poza tem „Orbis“ w . Łodzi organizuje 
wycieczkę na TARGI PRASKIE i WIE­
DEŃSKIE w czasie od 8 marca do 14 
marca b. r. Ceny zostaną dodatkowo po­
dane przez prasę miejscową.

TYGODNIK HANDLOWY ROZWÓJ
Oficjalny organ polskiego kupiectwa 

i drobnego przemysłu
d a je  b e z w z g lę d n ie  d u ż e  m o ż l iw o ś c i
W ZDOBYCIU SZERSZEJ KLIENTELI

Ł Ó D Ź ,  u l .  P io t r k o w s k a  145, t e l .  270-66

P A T H E - B A B Y ,  
kinowy, Tessar 2,9, sprężynowy i 
projektor. Prawie nowy. Sprzedam 
320. —  Łódź, Piotrkowska 104 Mu­

zeum Etnograficzne.

P I E C Y K  G A Z O W Y  
prawie nowy, estetyczny wygląd, 
okazyjnie do sprzedania. Wiado­
mość: Łódź. Tel. 182-74 od godz.

10 —  16.

„WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE 
ŁÓDZKIE“.

adres R edakcji: Łódź, ul. Wólczańska 91 
m. 22. Redaktor przyjmuje w  dnie po­
wszednie od godz. 15 —  16.

wem, z torpedą zaś Katowice —  
Warszawa, do Warszawy.

D yrekcja uznała wprawdzie słu­
szność takiego postulatu, ale stwie­
rdziła jednocześnie, iż narazie mo­
że go tylko włączyć do... teki pro- 
j ektów.
Do W a r s z a w y  p rz e z  Ł o w ic z

W nowym rozkładzie zostaje 
wprowadzona komunikacja Łódź— 
W arszawa przez Łowicz, co natu­
ralnie przez szerszy ogół rzeszy tu ­
rystów, zostanie przyjęte z dużem 
zadowoleniem, gdyż dotychczas ka­
żdy wyjeżdżający do Łowicza mu­
siał przesiadać się w Zielkowicach, 
a w raziei spóźnienia się pociągu 
przybywającego z Łodzi, musiał 
szukać innej lokomocji.

Między innemi, skrócono czas 
przejazdu innych, pociągów kursu­
jących między Łodzią i W arszawą
0 35 m inut.
Ł ó d ź  o d c ię ta  od T o m a sz o w a

Dłuższą debatę wywołała sprawa* 
komunikacji na szlaku Łódź —  Sło- 
twiny —  Skarżysko —  Lwów.

Tu wskazano delegatom dyrekcji 
warszawskiej, że w godzinach mię­
dzy 15.52 a 21.30 niema połączenia 
z Tomaszowem i odwrotnie między 
17.35 a 23.02 Tomaszów niema po­
łączenia z Łodzią. Nie można więc 
wyjechać do T omaszowa i po zała­
twieniu swych spraw (jak  to się 
dzieje w komunikacji z W arszawą) 
wrócić tego samego dnia do Łodzi, 
choć m iasta  te  są blisko siebie po­
łożone. Dla Łodzi niezbędną je s t  
jeszcze jedna para pociągów, wy­
chodzących z Łodzi około godz. 19
1 z Tomaszowa o 20.30 —  21-szej.

P rzy m u so w y  no cleg  
w e Lw o w ie

Komunikacja ze Lwowem jes t o 
tyle niewygodna, że pociąg dzienny 
przybywa tam  dopiero o godz. 11-ej 
wieczorem, co zmusza kuracjuszów 
Truskawca i innych uzdrowisk w o- 
kolicach Lwowa do nocowania we 
Lwowie.
Tylko  1 w agon do K ra k o w a

Komunikacja z Krakowem stano­
wi bodaj najw iększą bolączkę. Nie­
ma właściwie ani jednego połącze­
nia bezpośredniego, a jeden wagon 
bezpośredniej komunikacji przy po­
ciągu wychodzącym o godz. 0.30 jes t 
stanowczo niewystarczający. Po­
ciąg bezporśedni do Krakowa is t­
niał, został jednak, niewiadomo dla­
czego, skasowany. Łódź prosi o po­
ciąg bezpośredni.

Od A n n a s z a  do K o jfa sz a
W odpowiedzi na te  postulaty,, 

przedstawiciele dyrekcji oświadczy­
li, że jeżeli chodzi o pociągi do To­
maszowa, to sprawa da się praw­
dopodobnie przeprowadzić, nato­
m iast umieszczenie w rozkładzie ja ­
zdy pociągu bezpośredniego do 
Krakowa pociągnęłoby za sobą zna­
czne koszty, a  m inisterstwo nie go­
dzi się na podwyższenie budżetu. W 
te j sprawie musi się Łódź zwrócić 
bezpośrednio do m inisterstw a.

W wyniku zostało uwidocznione,, 
że Łódź w dalszym ciągu jes t trak ­
towana po macoszemu. Na wszyst­
kie wnioski delegaci dyrekcji bądź 
odpowiadali zdecydowanie odmow­
nie, zaś w  innych wypadkach przy­
znając słuszność, odpowiadali, że 
są niewykonalne ze względów fi­
nansowych.

K R O N IK A  ŁÓDZKA

Park Błękitnych Źródeł pod Tomaszowem
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Nowoczesny dom turystyczny
potrzebny jest Katowicom

Pszczyna przypomina się
turystom

W zrastający stale ruch tu ry sty ­
c z n y  na terenie śląska przemysło­
wego zaczyna coraz silniej domagać 
się budowy nowoczesnego domu tu ­
rystycznego w Katowicach, które, 
jako stolica województwa, są na tu ­
ralnym  tego ruchu ośrodkiem. W 
roku ubiegłym zwiedziło Katowice 
przeszło 60 tysięcy turystów  z k ra­
ju, nie licząc cudzoziemców, którzy 
Po W arszawie najlirzniej ze wszy­
stkich m iast polskich, ściągają do 
Katowic. Sprawa budowy domu tu ­
rystycznego sta je  się coraz aktual­
niejszą, gdyż istniejące hotele i 
schroniska bądź nie odpowiadają 
potrzebom masowego ruchu tu ry s­
tycznego, bądź też okazują się nie­
wystarczające, zwłaszcza w okresie 
wielkich zjazdów, które coraz czę­
ściej zwoływane są do stolicy Ślą­
ska.

Nadchodzący sezon turystyczny 
przynosi Katowicom zapowiedzi 
dalszego wzrostu tego ruchu. W m a­
ju  b. r. m a odbyć się ogólno-polski 
zjazd Polskiego Towarzystwa Ta­
trzańskiego, w czerwcu zjazd Zwią­
zku Pracowników Samorządowych 
Rrzeczypospolitej, oraz ogólnopolski 
Zlot Sokolstwa Polskiego, z udzia­
łem przedstawicieli Czechosłowacji, 
Bułgarj i, Jugosławji, i Polaków z 
Niemiec, Francji i Stanów Zjedno­
czonych. Należy przypuszczać, że

wielu uczestników „Święta Gór“, 
k tóre w tym  roku odbędzie się w 
sierpniu w Wiśle, nie omieszka tak ­
że zatrzym ać się w Katowicach i 
zwiedzić ten największy w Polsce 
w arszta t pracy, jakim  jes t Śląsk 
Przemysłowy.

Sprawa budowy domu wycieczko­
wego w Katowicach była już w swo­
im czasie przedstawiana Radzie 
M iejskiej, upadła jednak z braku 
zrozumienia potrzeb turystyki przez 
ojców miasta. Słusznie więc prasa 
śląska z „Polską Zachodnią“ na cze­
le, domaga się ponownie budowy ta ­
kiego domu w Katowicach.

W skazuje się w prasie, że budo­
wę takiego domu może zrealizować 
M agistrat katowicki, choćby z tych 
względów, że dom ten  powinien 
mieć charakter reprezentacyjny na 
m iarę europejską. Na parterze pro­
jektowane są biura turystyczne o- 
raz nowoczesna jadłodajnia, na I-ym 
piętrze lokale na zebrania, zjazdy, 
świetlice i czytelnie, na dalszych 
zaś piętrach kw atery  zbiorowe i po- 
jedyńcze. Należy oczekiwać, że m ia­
sto Katowice, w dobrze pojętym in­
teresie własnym dom ten wybuduje. 
Zresztą niewątpliwie akcję tę  po­
prze p. wojewoda dr. Michał Gra­
żyński, k tó ry  daje tyle dowodów 
zrozumienia potrzeb turystycznych 
ziemi śląskiej.

o d g ł o s y

S z y b k o  — tanio — w ygodnie !
Hasłem propagandowem „Lux-torpedy‘ 

słowa: szyhlco —• tanio  — wygodnie 
M owa te  jakże  często są zwyczajnym  
frazesem ! Do całego szeregu skarg i ża­
lów podróżnych, dochodzi świeżo jeszcze 
jeden, nadesłany nam, przez uczestników  
ja zd y  w  dniu 6.11 b. r.

W  dniu tym  
jaknajgorzej :

,IjUX-Torpeda“ popisała się

Przede wszystkiem. w y ja zd  zam iast o 
godz. 8.18, nastąpił o godz. 8.SĄ. Przez  
półtorej godziny torpeda dojechała aż pod 
...Zabierzów. Okazało się, że zabrakło... 
benzyny, (podobno w ykapa ła ), i żę torpe­

da dalej pojechać nie może. W praicdzie  
co uprzejm iejsi z podróżnych zaofiarowali 
benzynę ze sicoicli zapalniczek, ale to, nie­
ste ty , nie wiele mogło pomóc.

D alszą pod/róż do K rakow a musieli po­
dróżni odbyć pociągiem zwyczajnym , któ­
ry  po pewnym  czasie nadszedł z  Katowic. 
Lojalnie jednak przyznać trzeba, że po­
zwolono pasażerom „Lux-Torpedy“ sie­
dzieć w... p ierw szej klasie. Gest naw et 
bardzo ładny, ale podróżni, przyjechali do 
K rakow a (77 km.) równo o godzinie 11, 
zam iast o 9. A to w szystko  dlatego, że 
chcieli odbyć podróż —• TANIO, SZYBKO  
i  WYGODNIE.

K R O N IK A  ŚL Ą SK A

WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE ZA­
GŁĘBIA. Począwszy od następnego nu- 
me omawiać będziemy w naszem piśmie 
zagadnienia i potrzeby życia turystyczne­
go w  Zagłębiu Dąbrowskiem. Wszystkich 
zainteresowanych prosimy o stały kontakt 
-z n am i: Katowice, Damrota 6, telefon
356-69.

PRZEWODNIK TURYSTYCZNY po 
Śląsku w  opracowaniu mgr. Stanisława  
Berezowskiego wydaje w  najbliższym cza­
sie Instytut śląski w Katowicach.

WYCIECZKI DZIENNIKARSKIE. Z 
inicjatywy refenta prasy i propagandy 
przy Zarządzie Miejskim, p. J. Wnęka, or­
ganizowane są stałe wycieczki dziennikar­
skie do zakładów miejskich. Wycieczki te 
znajdują oddźwięk w formie obszernych 
-sprawozdań i reportaży w prasie śląskiej 
i  zamiejscowej, przez co liczne rzesze oby­
wateli, mają możność zapoznania się ze 
sprawami, o których czasem tak mało, 
niestety, wiedzą.

Ostatnia wycieczka odbyła się do oczy­
szczalni i kanałów miejskich.

Im p re z y  łuryst .  i w y c ie c z k o w e
OD 1—15 MARCA.

na odpust (Kaziuk) do2 —5. Wycieczka 
Wilna.
Wycieczka na Targi w Lipsku, zor­
ganizowana z ramienia Polskiego 
Zw. Iriż. i Techników woj. śląskie­
go przez Orbis.
Hala Boracza — Bieg narciarski 15 
km. o puhar inż. Deutscha oraz Za­
wody o odznakę sprawności PZN. 
(Makkabi—B ielsko).

MUZEUM ŚLĄSKIE czynne w niedzie­
le, wtorki i piątki od godz. 9—13 .

:2—8.

14.

IX  Targ i w K a to w ic a ch
Jak wiadomo, w okresie od 16 maja do 

1 czerwca odbędą się IX Targi w Katowi­
cach, największym śląskim ośrodku prze­
mysłowym. Targi Katowickie, stanowiące 
doskonały przegląd wytwórczości krajo­
wej, gromadzą z roku na rok coraz w ię­
kszą liczbę wystawców, a także zyskują 
coraz większe powodzenie, jako teren za­
wierania korzystnych tranzakcyj handlo­
wych.

W ystawione eksponaty zostaną zgrupo­
wane w 15 działach. Zobaczymy zatem na 
Targach automobile i motocykle, materja- 
ły techniczne i konstrukcyjne, maszyny, 
silniki, narzędzia, przybory optyczne, fo­
tograficzne, turystyczne i sportowe, arty­
kuły chemiczne, farmaceutyczne i  kosme­
tyczne, meble, tkaniny, ceramikę, artysty­
czną galanterję, oraz w iele innych.

Zawody O PUHAR INŻ. O. DEU­
TSCHA, oraz zawody o odznakę sprawno­
ści P. Z. N. na Boraczej urządza Z. T. 
T. N. „Makkabi“ Bielsko w  dniu 14 mar­
ca bież. roku. Puhar inż. Oskara Deutscha 
jest nagrodą wędrowną, która przechodzi 
na własność zdobywcy po trzykrotnem  
zrzędu zwycięstwie, wzgl. po 5-krotnem 
zdobyciu w dowolnej kolejności. Zawody 
odbywają się corocznie. Puharu broni 
mgr. Erwin Robinsohn (Makkabi, B iel­
sko). Zawody odbywają się według prze­
pisów PZN. W zawodach mogą wziąć u- 
dział członkowie towarzystw i związków  
zrzeszonych w Zw. Makkabi w Polsce, zaś 
w zawodach o odznakę sprawności PZN. 
wszyscy narciarze i narciarki. Zgłoszenia 
przyjmuje do 12 marca b. r. Makkabi, 
Bielsko, Kolejowa 21, oraz w szystkie od­
działy Towarzystwa.

Pszczyna, miasto w ill i ogrodów, z ogro­
mnym parkiem zamkowym, stanowi dla 
turysty wyjątkową atrakcję piękna przy­
rody, barwnego regjonu etnograficznego 
ziemi pszczyńskiej 1 zamierzchłych wspo­
mnień dziejowych.

•Jedno z najstarszych miast Śląska, po­
siada bogatą historję i bardzo dużo pa­
miątek.

Na uwagę zasługują: zamek-pałac,
wzniesiony w r. 1734 (na miejscu założo­
nego w X III  w iek u ; zburzonego w czasie 
wojny 30-letniej), a przebudowany w r. 
1870 w stylu francuskiego baroku. Zawie­
ra on trofea myśliwskie, barokowe meble, 
portrety z -XVIII wieku oraz gabinet z 
licznemi pamiątkami. W budynku adrnin. 
(w stylu niemieckiego baroku), bogate ar- 
chiwum-muzeum, niestety, narazie niedo­
stępne dla publiczności.

Najciekawszym zabytkiem Pszczyny, a 
może i całego Śląska, jest kościół św. Ja­
dwigi z początku X III wieku. Kościołek 
ten (drewniany otoczony sobotami) to do­
wód prastarej kultury polskiej na Ślą­
sku.

Miasto posiada również w iele innych za­
bytków średniowiecza, jak „Brama Wy­
brańców“, wieża więzienna, stare w ięzie­
nie z początku 18 wieku, tłocznia ziół le­
karskich z r. 1710, dawne domy miesz 
czańskie, charakterystyczne godła na gos­
podach, a z budynków (zabytkowych) ko­
ściół ewangelicki, ratusz oraz kościół pa- 
rafjalny, z oryginalnie zakończoną wieżą, 
wznoszącą się nad miastem.

W lasach ks. Pszczyńskiego (Cielnica) 
znajduje się drugi obok Białowieży rezer­
w at żubrów z bardzo ładnemi okazami.

Duże walory Pszczyny, jako miejscowo­
ści mającej wybitne znaczenie dla tury­
styki przyrodoznawczej, zostały uznane 
przez Min. Komunikacji, które w r. 1936 
uznało miasto, jako miejsce wycieczkowe, 
wprowadzając do Pszczyny ulgowe bilety 
wycieczkowe.

Również Zarząd Miasta czyni co możli­
we, by turystom i przyjezdnym uprzyje­
mnić pobyt w Pszczynie. Upiększono więc 
i wybrukowano ulice, poustawiano ławki 
w parku, udostępniono wszystkim t. zw. 
bażantarnię, nadto nawiązano kontakt z 
właścicielami hoteli („Prezydent“, „Psz­
czyński Dwór“, Michalik) oraz restaura- 
cyj i kawiarni (Polski Dom Ludowy, An- 
derkowa, W ełna i inn.), by dla turystów  
i gości stosować specjalny cennik zniżko­
wy.

W ostatnim czasie została wydana mo- 
nografja pow. Pszczyńskiego w opracowa­
niu p. wizytatora Musioła. Z tow. turyst. 
działa w Pszczynie delegatura PTT pod 
kier. prof. Grzybowskiego, natomiast za­
łożony w swoim czasie oddział Polskiego 
Tow. Krajoznawczego, nie wykazuje, nie­
stety, żadnej żywotności.

Dużo zasług dla propagandy turyst. 
Pszczyny położył burmistrz miasta p. Jó­
zef żmij, nadto wiele zrozumienia dla tu­
ryst. wykazują p p .: dyr. Kasy Chorych 
Szopa, dyr. Dzięgiel, dyr. Leszczyński, dr. 
Golus, prof. Grzybowski, prof. Gabzdyl, p. 
Prokop Alojzy, W acławski i wielu innych, 
których nie sposób tu wyliczyć.

Pszczyna przypomina się turystom, my 
zaś ze swej strony dodajemy, że warto 
miastem zainteresować się, zwiedzić je i

W Y J A Ś N IE N IE
Na liczne zapytania naszych Czy 

telników z terenu Górnego śląska 
wyjaśniam y co następuje:

„Wiadomości Turystyczne“, słu­
żąc od 7 lat sprawom turystyk i pol­
skiej, popierają pozytywną działal­
ność wszystkich bez w yjątku zwią­
zków, stowarzyszeń i organizacyj, 
pracujących dla dobra turysty ik i i 
krajoznawstwa.

Pragnąc j ednak zachować zupełną 
niezależność, Redakcja nigdy nie 
ulegała zaszczytnym nieraz propo­
zycjom objęcia funkcyj czyjegokol- 
wiek organu. Wobec tego „W. T.“ 
nie są również organem nawet tak  
zasłużonego towarzystwa jak  P. T. 
T., jakkolwiek łączy nas zarówno z 
Zarządem Głównym jak  i z więk­
szością oddziałów towarzystwa nie 
tylko wieloletnia wspólna praca, ale 
nawet i... braterstw o broni w nieje­
dnym wypadku.

R edakcja W iadomości 
Turystycznych Śląskich.

obejrzeć w iele ciekawych rzeczy oraz pa­
miątek.

Czas zużyty na pobyt w Pszczynie na- 
pewno nie będzie stracony i przyniesie 
zwiedzającym dużo korzyści i przyjemno­
ści.

« „VERDI" — „ulubiony" aparat 
tegorocznej produkcji.

•  Niedoścignione walory mu­
zyczne, idealna łatwość ob­
sługi, skończenie piękna for­
ma zewnętrzna — krótko :

•  Wszystkie zalety jakościo­
wych aparatów „CAPELLO "  
o których marzą słuchacze' 
znawcy dobrego radia.

l ic e n c j a  „i n g e l e n — w i e n -

CAPELLO
S u p e r  S R a d i o

Do n a b y c ia  w n a jp o w a ż n ie j­
s z y c h  ra d io sk ła d n ic a c h  

w ca ły m  kra ju .

ZŁOTE MYSIA

Wyśmienita, kaioa, smaczne ciasta i  
przytu lny lokal —• to a tu ty , które jednają  
sta le nowych gości K A W IA R N I JÓZEFA  
PRZYBYŁY. (Katowice, św. Jana 9, tel. 
330-16).

*
P rzyjezn i niechętnie opuszczają K ato­

wice, zachwyceni kom fortem  HOTELU  
SA.VOY i doskonałą kuchnią restauracji 
hotelowej. (M arjacka 4/6, telefon 337-71).

H»
N ie chcesz przepłacać, nie żądasz opu­

stu, kupuj sta le w  firm ie B EF F N E R  i 
BERGER (K atow ice, M arjacka  7, telef. 
335-28), elektrotechniczne zakłady prze­
m ysłowo - handlowe i w ytw órn ia  radjood- 
biorników „ETERON“.

Wytworny salon krawiecki
damski f męski 

J A N  S I E W I E R S K I
K A T O W I C E ,  PI .  M i a r k i  2 ,  t e l e f o n  3 3 3 - 3 7

•  ZAFLEGM IENIE PŁUC  
gruźlicę naw et zestarzałą, astm ę, 
katary żołądka, kam ienie żółciowe, 
choroby nerek i w ątroby

u s u w a  p o d  g w a ra n c ją

LABORATORIUM PRZYRODO - LECZNICZE
Katowice, 3. Maja 23 I I I .  p. m. 17 (w podwórzu).

Z  teatru im. W y sp ia ń s k ie g o
Najbliższą premjerą naszego teatru bę­

dzie „Wieczór Trzech Króli“ Szekspira 
w opracowaniu reżyserskiem K. Borow­
skiego z Warszawy, w próbach zaś Kie- 
drzyńskiego „Serce na wolności“.

Repertuar teatru publikowany jest sta­
le w gablotkach oraz drukowany w pis­
mach codziennych. Teatr nasz polecamy 
wszystkim przyjezdnym i turystom. '
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Życie uzdrowisk Hotele i restauracje polecone

P o s ie d z e n ie  Z a r z q d u  
Z w . U z d r .  Polsk.

Najbliższe posiedzenie zarządu Związku 
Uzdrowisk Polskich zostało wyznaczone 
na dzień 3 b. ru.

Na porządku dziennym, po wyczerpaniu 
materjału sprawozdawczego biura, znaj­
duje się ustalenie terminu tegorocznego 
Walnego Zjazdu Członków Związku, 
sprawa udzielenia rocznej składki człon­
kowskiej Związkowi Ziem Górskich, pro­
pozycja Polskiego Touring Klubu odnoś­
nie ufundowania przez Z. U. P. i uzdrowi­
ska nagród dla zawodników Rajdu Kra­
joznawczego, sprawa ostatecznego za­
twierdzenia i oddania do druku opracowa­
nego już jubileuszowego wydawnictwa 
Związku, projekt wydania cyklu odczytów
0 uzdrowiskach, urządzanych dla lekarzy 
w  zbiorowej broszurze, rozpatrzenie pre­
liminarza budżetowego Związku na rok 
1937/8, sprawa ulg w uzdrowiskach dla 
członków Związku Dziennikarzy U z. P.
1 członków Rodziny Urzędniczej oraz wol­
ne wnioski.

D a ls z e  o d c z y iy
D nia 19 b. m. o godz. 20.15 odbędzie się 

w  sali odczytowej Polskiego Towarzystwa 
Higjenlcznego w Warszawie, Karową 31.
I. p. wykład dra Wł. Podsońskiego p. t. 
„Lecznicze działanie wód siarczano-wa- 
piennych Lubienia.

Wykładem powyższym Związek Uzdro­
w isk Polskich rozpoczyna cykl II odczy­
tów o uzdrowiskach, organizowanych dla 
pp. lekarzy. W cyklu tym przewidziane 
są dalsze cztery wieczory odczytowe, po­
święcone omówieniu właściwości leczni­
czych : Buska, Druskienik, Lecznicy Ko­
sowskiej Dra Tarnawskiego, Iwonicza- 
Zdroju, Szczawnicy, Inowrocławia-Zdroju 
i  naszego wybrzeża morskiego.

D o s k o n a ły  se zo n  w K o so w ie
Sezon zimowy w zakładzie d-ra Tarna­

wskiego upływa w roku bieżącym pod 
znakiem w ielkiej frekwencji.

Przyczynia się do niej nietylko samo

lecznictwo zakładu, zyskujące z roku na 
rok coraz większe zrozumienie, nietylko 
doskonała szkoła dalszego zachowania 
zdrowia, jaką otrzymuje na przyszłość ka­
żdy, opuszczający zakład. W ielką atrakcję 
sezonu stanowi w r. bież. wyjątkowo pię­
kna zima w Kosowie, pozwalająca na w y  
zyskanie w c.ałej pełni jej walorów. Spor­
ty zimowe i narciarstwo mianowicie sta­
nowią doskonałe dopełniene przyrodolecz- 
nictwa.

Nie należy również wątpić, że tegoroczna 
wiosna, najwcześniej i najpiękniej wystę­
pująca na tym najbardziej na południe 
wysuniętym skrawku Rzeczypospolitej, po­
budzi do regeneracji zdrowia i tych, którzy 
tego w zimie nie mogli dokonać.

K o le j  do Buska  i S o lc a
źe źródeł m iarodajnych dowia­

dujem y się, że spraw a budowy no­
wej lin ji kolejowej Kielce — Mę­
drzechów, k tórej tra sa  przejść ma 
przez nasze znakomite zdrojowiska 
siarczane Busko i Solec, sta ła  się 
aktualną o tyle, że władze kolejowe 
poleciły komitetowi organizacyjne­
mu budowy tej kolei uzupełnić p ro ­
jek t linji a lternatyw ą do Żabna. 
Równocześnie M inistrestw o Komu­
nikacji przyznało subwencję w wy­
sokości zł. 8.000 na pokrycie czę­
ści kosztów sporządzenia dodatko­
wego projektu . Prace około dodat­
kowego projektu  są w toku i w n ie­
długim  czasie zostanie p ro jek t wy­
konany i przedłożony m inister­
stwu.

Projektow ana kolej ma dla roz­
woju Buska i Solca pierwszorzędne 
znaczenie, gdyż znacznie skróci o- 
na  czas jazdy i da im wreszcie po­
łączenie kolejowe, którego dotąd 
były pozbawione.

K A T O W IC E

Ze spraw hotelarskich
W a ln e  Z e b r a n ie  C z ło n k ó w  N. O. P. P. H.

W dniu 30 stycznia r. b. odbyło się w 
W arszawie doroczne sprawozdawcze W al­
ne Zebranie członków N. O. P, P. H.

W zebraniu w zięli udział z pośród za 
proszonych gości przedstawiciele Wydz. 
Turystyki Min. Komunikacji, Izby Prze­
mysłowo-Handlowej w W arszawie, Zw. 
Uzdrowisk Polskich, oraz Ligi Popierania 
Turystyki, Z pośród zamiejscowych człon­
ków na zebranie przybyli przedstawiciele 
Łodzi, Juraty, W ilna i Zakopanego.

Zebranie zagaił prezes M. Szaniawski, 
w itając przybyłych gości oraz prosząc na 
przewodniczącego zebrania prez. M. Beni- 
sławskiego (Hotel „Lido“, Jurata), a na 
sekretarkę p. J. Kochańską.

Sprawozdanie z działalności N. O. P. P.
H. za rok 1936 złożyli pp. prezes M. Sza­
niawski i adw. St. Peszyński, radca pra­
wny. Sprawozdanie z działalności Niższej 
Szkoły Hotelarskiej, stanowiącej własność 
N. O. P. P. H. złożyła kierowniczka szko­
ły p. St. Iłowiecka. Sprawozdanie finan­
sowe za rok 1936 złożył skarbnik dyr. Z. 
Wołodźko. W imieniu komisji rewizyjnej 
sprawozdanie odczytał dyr. E. Kowalski z 
Wilna.

Po przeprowadzonej dyskusji uchwalo­
no udzielić zarządowi absolutorjum za r.
1936 oraz zatwierdzono bilans i  rachunek 
zysków i strat za 1936 r. Walne Zebranie 
uchwaliło zatwierdzić przedstawiony pre- 
liminrz budżetowy, który wynosi na rok
1937 zł. 14.800.

Następnie W alne Zgromadzenie przedys­
kutowało i uchwaliło szereg wniosków w 
sprawach obowiązku płacenia składek do 
końca roku budżetowego, powiększenia 
składu Zarządu z 7 do 9 osób oraz licz­
by zastępców z 3 do 4, I ogólnopolskiego 
zjazdu przedstawicieli przemysłu hotelo- 
wo-pensjonatowego w maju r. b., udzia­
łu  przemysłowo-pensjonatowego w Mię­
dzynarodowej W ystawie w Paryżu, nale­
żenia do A. I. H., oraz do Związku Pro­
pagandy Turystycznej m. st. Warszawy.

Ponadto walne zebranie dokonało wybo­

ru komisji rewizyjnej na 1937 rok, w 
skład której weszli jako członkow ie: p.p. 
dyr. E. Kowalski (St. Georges. W ilno), 
dyr. A. Kownacki (Hotel Royal, W arsza­
w a), dyr. F. Hubner (Hotel Britania, 
W arszawa) i jako zastępca dyr. L. Krym- 
kier (Hotel Angielski, W arszawa).

W końcu prezes Benisławski złożył w 
imieniu walnego zebrania podziękowanie 
zarządowi oraz radcy prawnemu N. O. P. 
P. H. za owocną pracę.

J a k  pow in ien  b yć  o b l ic z a n y  
p odatek  ho te lo w y  

w W a r s z a w ie ?
W dniu 21.1 r. b. zapadła uchwała 

Tyrncz. Rady Miejskiej zatwierdzająca 
przedstawiony jej przez Zarząd Miejski 
m. st. W arszawy projekt zmiany statutu  
o podatku hotelowym w m. st. W arszawie. 
Projektowane zmiany dotyczą przedewszy- 
stkiem wprowadzenia zasady, że podatek 
hotelowy w przedsiębiorstwach prowadzą­
cych prawidłową księgowość może być po­
bierany tylko od ceny fak tyczn ie  uzyska­
nej za wynajem pokoju, a nie od ceny cen­
nikowej.

Pozatem projektowane zmiany wyłącza­
ją od opodatkowania doliczane do rachun­
ku procenty za usługę oraz należność za 
telefon i łazienkę, o ile nie stanowią one 
przynależności pokoju.

Powyższe zmiany mają wejść w  życie 
od dnia 1 kwietnia 1937 r.

N ow i cz ło n k o w ie  
N a c z e ln e j  O r g a n iz a c j i

W poczet członków rzeczywistych N.O. 
P.P.H. zostali ostatnio przyjęci: Gremjum 
W łaścicieli Hoteli i  Pensjonatów w Zako­
panem (109 hoteli i pensjonatów), oraz 
pensjonat p. M. Źegilewiczowej w W arsza­
wie, Szopena 18.

HOTEL E U R O P E J S K I
K a t o w ic e ,  u l .  M a r ja c k a  15 , t a l a f .  309-27
P ierw szo rzę d n y  h o te l—2 m inuty  od dw or­
ca — N ad*w ye*iijny kom fort—W inda—B ie­
żąca gorąca  i żim na w oda  i te le fo n  w  k aż­

dym  pokoju  — K ąp iele. 
W yk w intn a  restau racja  i s a le  to w a rzy sk ie

K R A K Ó W

Hotel F r a n c u s k i
K r a k ó w  

C e n tra la  teleł. N r. 152-95

H o t e l  P O L O N I A
KRAKÓW, ul. Basztow a 25
N ajb liże j d w o rc a  k o le jo w eg o  i T e a tr u  M iej­
s k ieg o , z w id o k ie m  n a  P la n ty .  N o w o czesn y  
k o m fo r t , w in d a , c e n tr a ln e  o g rz e w a n ie , c ie ­
p ła  i z im n a  w o d a  b ie ż ą c a , te le f . m ie jsco w e  
i m ię d z y m ia s to w e  w  k a ż d y m  p o k o ju . P o k o ­
je  z ła z ie n k a m i. T e le fo n  s e r jo w y  N r. 152-90

L.WÓW

H O T E L  E U R O P E J S K I
L w ó w ,  P l a c  M a r i a c k i  4

z o s ta ł  z u p e łn ie  o d n o w io n y  p rz e z  z a p ro w a ­
d z e n ie  b ie ż ą c e j c ie p łe j i z im n ej w ody , 
c e n tr a ln e  o g rz e w a n ie  i p o k o je  z ła z ie n k a m i

Pokoje od 4 zł.

H O T E L  G E O R G E
Lwów,  plac Ma r j ack i  1
90 pokoi, 32 apartam . z łaz ien k am i. W oda  
b ież . z im na, gorąca  i te le fo n y  w e  w s z y s t ­
kich p okojach . R estau racja  i k aw iarn ia . 
3 s a le  b an k ietow e . +  S a le  b rydżow e. 

Zarząd: S ta n is ła w  B oro w sk i

| n f  o r m a c j  a

p r a s o w a

p o l s k a

B i u r o  w i a d o m o ś c i  
z prasy w w y c i n k a c h

W a r  s z a w a 
u l. B r a c k a  5, telefon 9 4 1 -3 0

PO ZN AŃ

H o t e l  B R I T A N I A
PoznaA, ul. Marsz. J. Piłsudskiego 2 

tel. 21-97 I 21-98
P o l e c a  pierwszorzędne pokoje 
po cenach u m i a r k o w a n y c h  
Wzorowa tzystoSĆ Centrum miasta

P O Z N A Ń
HOTEL CONTINENTAL

C E N Y  OD 5.— ZŁ.  
■WSZELKI KOMFORT

W A R S Z A W A

HOTEL B R I S T O L
S p . A kc. 

W A R S Z A W A

P ie rw szo rzęd ny , no w o cześn ie  
u rządzony. 260 pokoi, 80 pO- 
kol z ła z ien kam i. B ie żą c a  w o­
da z im na i g o rąca  oraz telefo­
ny we w szystk ich  poko jach . 
C eny od 8 z ło tych  za  d o b ą .

R estauracja  i Coctail - Ban
pod w łasnym  z a r z ą d e m.

Hotel EUROPEJSKI
S p ó łk a  A k cy jn a

W A R S Z A W A  
250 pokoi komfortowo urządzo 
nych. 100 pokoi z łazienkami. 25 
apartamentów. Zimna i gorąca wo­
da bież. i telef. w każdym pokoju. 
Ceny od 8 z ł o t y c h  za d o b ę .
R estauracja , k a w i a r n i a  
b a r  I p i w n i c e  w i n
p od  w ła sn y m  z a rz ąd em  -------------------------

H O T E L

POLONIA PAŁACE
W A R S Z A W A
nawproat D w orca Głównego.

Kom fortowo pokoje z bie­
ż ą c ą  wodą zim ną I gorącą 
o raz telefonam i od 7 zł.

Restau rac ja-Kaw larn la- S a ra łe

RESTAURACJA -  WINIARNIA 
„ P O D  B U K I E T E M “
C a n t r a la i  M arsza łk ow sk a  114, róg  Z łotej 

F lIJa  I — M arszałkow ska 90
F lIJa  II — N ow y-Św iat 5

W O J E W Ó D Z T W O  L W O W S K I E
M 0 N 0 G R A F J A  
„WIADOMOŚCI TURYSTYCZNYCH“ z r. 1934

Artykuły: „Woj. Lwow skie w św ietle statystyk i“, red. W. Olszewski 
„Ziemia kontrastów “, dr. J. Piotrow ski „Zabytki sztuki woj. Lwow skiego“, 
dr. M. Gębarowicz „Muzea i zbiory sztuki“, dr. K. Tyszkow ski „Bibljote- 
ki w  woj. Lwow skiem “, M. Szachówna „Woj. Lwow skie jako teren tury­
styczny“, inż. M. K ozłowski „Bieszczady jako teren turystyczny“, dr. 
A. Czołowski „Lwów — przedmurze Polski“, płk. Z. Zygm untowicz 
„Obrona Lwowa“, dr. K. Badocki „Zabytki i instytucje kulturalne Lwo­
w a“, ks. kan. W. Lutecki „Szkice z Leska i z nad Sanu“, inż. K. B. Osiń­
ski „Przemyśl i Ziemia Przemyska", T. K ostecki „Sanok i Ziemia Sano­
cka“, W. O. „Kurne chaty  w pow. Leskim “.
Opisy  w szystkich pow iatów  i miast.

88 stron, 128 ilustracyj, dobry bezdrzewTny papier, na okład­
ce m apa szos w ojewództwa. Cena zł. 3.— z przesyłką pocz­
tow ą zł. 3,50.
Zamiejscowym w ysyłam y po uprzedniej w płacie należności 
na r-k Nr. 9.389 w P.K.O. „W iadom ości T urystyczne“.

W YDANIE PRAW IE W YCZERPAN E. TYLKO  NIELICZNE EGZEM PLARZE!

PREN UM ERA TA  ROCZNA zł. 5.— ; półroczna zł. 3.—. CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem 70 gr., w tekście 60 gr., za tekst, 50 gr., komunikaty zł. 1.— , opis. zł. 1.50 
wszystko za 1 milimetr jednoszpaltowy (na stronie 4 szpalt). Drobne 20 gr. za słowo. Od cen powyższych rabatów się nie udziela. Za terminowy druk ogłoszeń Wydaw­
nictwo nie odpowiada. Do bezpłatnego przedruku ogłoszeń W ydawnictwo jest obowiązane tylko w razie zniekształcenia tekstu, wynikłego z winy Wydawnictwa, a zmienia­
jącego sens ogłoszenia. Fotografii ani rękopisów W ydawnictwo nie zwraca. Przedruki dozwolone tylko za zgodą Redakcji. Copyright by „Wiadomości Turystyczne“,
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